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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LW OW IE: Bióro Administracji G a  

Z e ty  N a r o d o w e j  przy nlicy Nowej, pod 
liczbą 291. W KRAKOWIE: Księgarnia dir  
zefa Czech* w rynfcu. W' PARYŻU: ną całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow­
ski, rue du pont de Lodi N r. 1. W E WIEDNIU 
p. A. Oppelik, Wołlzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
»tetn$- VogU*, Wollzeile 9. WFtLANKFUR. 
CEB nad MENEM i HAMBURGU; pp. Haa- 
senstem Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
_  cut. od miejsca objętości jedne go wiersza 
■ i drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt za każdorazowe umieszczeniW OUIl M  Ł H * w o z i« « w n v  ,

LISTY REKLAMACYJNE aie0 ' 
wane nie ulegają frankowaniu. czętoe

Od Wydawnictwa.
I*p*edplata na G a ze tę  N a ro d o w ą  z  

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
Na dwa miesiące tj. od 1. listo­

pada do końca grudnia b.r. 3  -« 4 0  „
Kwartalnie . ................................5  ■ — »
t o i e s i ę c z n i e ............................... 1 » 1 0  ••

W  razie gd yb y  żądano T yg o ­
dnika N iedzie ln ego  w ięcej niż je ­
sień egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie po . . . . —  ■ 3 5  cnt. 
Be* przesy łk i pocztow ej i bez T y­
go dn ika  N iedzie ln ego  w  m iejsca : 

kwartalnie . . . .  i.,.. . 3  * 15 •_
miesięcznie i 1 » 3 0  ■

P rze d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  od 
ł .  i 1 6 *  każdego miesiąca.

$)jS§F” Na prowincje tj. z  przesyłką poczto­
wą można prenumerować na Gazetę Narodową 
ty  Iko t a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy­
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający 7pre- 
®UmeratorOwie mogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Ula uniknienia przerwy w odbieraniu 
Gazety upraszamy o jak najwcześniejsze 
Przesyłanie przedpłaty.

Również upraszamy o ścisłe trzymanie 
się powyżej oznaczonych cen przedpłaty.
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj 
Wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowe

Lwów 3, 1. listopada.
(Spraw a ustawy o stanie w yjątkow ym  a Polacy i 

bberały niem ieccy. — W ice-namiestnicy galicyjscy. -  
*towa p. Beusta, g iełda i groźby moskiewskie. — Z Hi-. 
*zpanii.)

Dzienniki ministerialne przedstawiają opozy­
cję delegacji naszej przeciw ustawie o stanie wy­
jątkowym, jako nieprzychylność dla konstytucji, 
identyfikując ją z opozycją w specjalnej kwestji 
Zarządzonego już strum wyjątkowego w Pradze. 
Apelują one do patrjotyzmu niemieckiego, ażeby 
Wzbogacić Przedlitawię o jedną jeszcze ustawę, 
ledukuiącą do zera znaczenie piękuych, liberal­
nych frazesów, zawartych w ustawach zasadniczych. 
Polacy, mówią, przeciwni są ustawie, zwiększają­
cej atrybucje władzy wykonawczej, bo są to u 
kryci nieprzyjaciele konstytucji, którzy nieradzi 
dać rządowi do ręki broń przeciw agitacjom, dą- 
^cy m  do jej obalenia. Jak  fałszywem jeat to ro- 
2Qmowanie, sami Niemcy najlepiej osądzą. Z  dwoj­
ga złego, Polacy powinniby może obrać raczej 
zdanie się na łaskę lub niełaskę rządu, niż na 
dyskrecję Rady państwa, bo ściśle wziąwszy, rząd

bodaj w niektórych bagatelkach uwzględnia! cza­
sem żądania narodowości nie-niemieckich, a Rada 
państwa nie uczyniła tego nigdy. Nie wiele tedy 
zyska anti-niemiecka opozycja na osłabieniu w ła­
dzy wykonawczej na korzyść rajchsratu — i Po 
lacy nie dlatego sprzeciwiają się projektowi usta­
wy o stanie wyjątkowym , by więcej ufali libe­
ralizmowi rajchsratu niż liberalizmowi gabinetu, 
ale dlatego , że tylko chyba ten może gloso­
wać za takim projektem, kto równie w teorji jak 
w praktyce chce przyznać absolutyzmowi wyż­
szość nad formami konstytucyjnemu Wiele wody 
upłynie, nim Austrja naprawdę doczeka się rzą­
dów wolnomyślnych, niechże przynajmniej tym­

czasem bodaj forma tych rządów nie przypomina 
zbyt rażąco tradycyj Windischgratza i Weldeua. 
Będzie to niejako ciało, ulepione z gliny, które 
ożywi się kiedyś może pod tchnieniem , nadają- 
cem mu życie. Mamy jeszcze zawsze nadzieję', 
że w Izbie utworzy się dość silne stronnictwo, 
które stanie po stronie mniejszości komisji kon­
stytucyjnej przeciw reakcyjnemu projektowi, przy­
jętemu przez większość.

Izba panów zebrała się wczoraj. Ogłoszouo 
już porządek dzienay pierwszego jej posiedzenia 
— nie znajdujemy tam ku wielkiemu naszemu 
zdziwieniu najmniejszej wzmianki o ustawie, z a - . 
prowadzającej sądy przysięgłych w sprawącn p ra -! 
sowych. Wszystkie liberalniejsze ustawy odkła­
dane są w ten sposób ad calendas graeoas, a cały I 
pospiech parlamentarny wysila się na czem ry­
chlejsze zftWotowanie prawa o stanic oblężenia,! 
Charakterystyczna to wskazówka co do konsty­
tucjonalizmu w Przedlitawii.

Nowo mianowani starostowie powiatowi z 
władzą namiestniczą w Galicji, już od kilku dni 
mają nominacje swoje w rękach, ale dotychczas 
Gazeta Lwowska  nie ogłosiła ich jeszcze. Dzieje 
się to zapewne w tym celu, by delegaci na9i w 
Wiedniu nie mogli odpowiedzi dr. Giskry na ich 
interpelację przeciwstawić komentarza, wymo­
wniejszego nad wszystkie inne. O ile nam wia­
domo dotychczas, przeznaczony jest do Przemyśla 
p. Seidler, starosta z Białej, w Tarnowie zostaje 
p. Kalitowski, w Stanisławowie p. Pajączkowski.

O mowie p. Beusta, mianej w komisji woj­
skowej rajchsratn f  rozpisują się jeszcze ciągle 
dzienniki austrjaekie i zagraniczne. Francuzka 
półnrzędowa prasa pospieszyła się z artykułami, 
dającemi mniej wojenne znaczenie austrjackim 
reformom wojskowym. Giełda wiedeńska, zanie 
pokojona przez parę dni, przyszła znowu do sie 
bie, choć na chwilę zachmurzył się znowu jej 
dość ciasny zresztą — widokrąg, z powodu arty­
kułu w Journal de Sł. Petersbourgi dającego do zro­
zumienia, że w razie wojny między Francją a 
Prusami, osobliwie gdyby „wywołano powstanie 
w Poznańskiem“, Moskwa stanie po stronie pru­
skiej. Dziennik moskiewski nie powiada wyra- 
źuie, zkąd wziął to przypuszczenie, iż na wypa­

dek wojny między Francją i Prusami mogłoby 
być wywołane powstanie w Poznańskiem? Musi 
misć bardzo złe sumienie ten, kogo trapią takie 
zmory.

Z Hiszpanii nie nadeszło nic takiego, coby 
na szczególniejszą zasługiwało uwagę. Rząd pro­
wizoryczny pracuje niezmordowanie, składając co- 
dzień nowe dowody rzadkiej sprężystości, a kraj 
cały przygotowuje się do wyboru posłów parla­
mentarnych. Jeśli co, to zaniechanie powszechne­
go głosowania, należy zaliczyć do nader szczę­
śliwych pomysłów. Już ta  sama okoliczność, że 
ustalenie formy rządu byłoby s ię /w lek ło  o parę 
miesięcy, gdyż wpierw wypadałp zarządzić gło­
sowanie, a dopiero potem polityczne wybory, 
przemawiała bardzo za zaniechaniem pierwszego 
projektu. O ileż zbawienniejszym jest zamiar rzą­
du, jeśli się zważy, że plebiscyt mógł był wywo­
łać najnieprzyjemniejsze starcia, nieprzewidziane 
w swoich następstwach. Nie trzeba zapominać, 
że duchowieństwo nie jest w Hiszpanii całkiem 
jeszcze złamane. Na masy ciemnego ludu umie 
ono oddziaływać — czyż więc nie mogłoby się 
było wydarzyć, że parę wiosek lub miasteczek 
byłoby się oświadczyło za zdetronizowaną dy- 
nastją? Wprąwdzię głos kilku wiosek nie .mógł­
by przeważyć szali wypadków, wszelako mógłby 
on wywołać wojnę domową, ,o k tó rą tak  łatwo
w Hiszpanii, j i fo 7 n * * W  isbo i wootolim 08 ' 

O kandydatach mowy jeszcze być nie może. 
Dopóki kortezy nie oświadczą się stanowczo za 
formą monarchiczną, tak długo nie wiemy z kim 
rząd będzie traktował o przyjęcie korony. Serra- 
no nie może dziś nikomu ofiarowywać hiszpań­
skiego tronu, bo kto wie czy kortezy nie oświad­
czą sie przypadkiem za rzecząpospęlitą.
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BfcPrzegiąd iM to S fe w  I
Austrja i Węgry. Komisja dla ustawy 

wojskowej w Wiedniu obradowała dnia 29. zm. 
dalej nad projektem. Ze strony rządu byli obe­
cni. Hr. T a a f f e ,  G i s k r a ,  B e r g e r ,  radzca 
sekoyjuy R o h r  v. R o h r a u  i i  podpułkownik 
H o r s t /  Toczyła się sprawa przypuszczenia cu­
dzoziemców do służby wojskowej. Przemawiał 
dr. G r o s s  za wykluczeniem tychże. S k e n e  
był przeciwnego zdania i wykazywał, jak ważne 
nslugi sprawie austriackiej oddawali cudzoziemcy, 
wchodzący w skład armii. Przyjęto dotyczący 
§. 16. podług wniosku rządowego.

Paragraf 17. traktuje o czasowem uwolnieniu 
od służby wojskowej. P. W a e c h t e r  przema 
wial za uwolnieniem jedynaka syna z nieprawe­
go łoża, jeśli jest podporą swej matki. Sprzeci­
wił się temu d r.B  e r g e r ,  i wniosek Waechtera. 
upadł. Podobnież upadł wniosek W ę ż y k a ,  aby 
czasowo uwolniony był jedyny zięć.

Porządek dzienny posiedzenia Izby panów,

Kronika lwowska.
( Urzędowy i nreurzędowy sposób prowadzenia polemiki. 

Jeszcze raz’rzecz o kijach Bolesławity. Trudne położenie pe­
wnej ćleputacjt powiatowej, Koncesja miasta Lwowa dla „naj- 
nowszeju ery. P. Reichsrerweser v> Tyczynie. Iris. Wiadomości 
artystyczne. P\Bakałowiczowa P. Górski. P, Naudin.)

Ważne sprawy polityczne utrzymywały przez 
cały ten tydzień w ruchu wszystkie pióra dzień 
tokarskie, tak, że nawet wielkie przesilenie, któ­
re odbyło się w łonie Monitora narodowo demo­
kratycznego, nie zwróciło uwagi na siebie. Nato­
miast rzeczywisty c. k. Monitor galicyjski, aż 
dwa razy zmaszony był zabierać głos i polemi­
zować z „niektóremi14 dziennikami krajowemi w 
sprawie nowo-utworzonych ośmiu gubernij gali- 
cyjsko-lodomeryjskich. Wygodny to bardzo ten 
zaimek czy liezbownik: „niektóre11 — daje ou 
się snać używać w liczbie pojedynczej, bo jak 
wiadomo, polskich dzienników w Galicji oprócz 
Monitora, mamy trzy, a z tych jeden milczał, dru­
gi zaś wyrażał zdan ie , zupełnie zgodne z zapa­
trywaniem się półurzedowem. Tak to u nas by­
wa we wszystkich ważniejszych sprawach krajo­
wych, i gazeta urzędowa niemały zaiste wyrządza 
zaszczyt dziennikarstwu galicyjskiemu, jeżeli tw ie­
rdzi, że „niektóre" dzienniki krytykują nieprzy­
chylnie to lub owe rozporządzenie urzędowe. 
Trudno przytem pojąć, poco pióra nrzędowe zada­
ją  sobie tyle trudn w celu zbijania „mylnych" 
twierdzeń „niektórych" dzienników, skoro arse­
nał konstytucyjny nowej ery zawiera przeciw po­
dobnym obłędom argumenta, daleko więcej przeT 
konające i skuteczne. W państwie, gdzie sądo­
wnictwo jest tak niezawisłe i stoi pod kierowni­
ctwem tak liberalnego ministra jak dr. Herbst, 
rząd nie powinien być niSdy w kłopocie o to, by 
opinia publiczna nie była obalamuconą mylnemi 
twierdzeniami „niektórych11 dzienników! Od cze­
góż są przecież i c. k. proknratorje państwa I 
Toco tu dysputować, poco pisać długie komenta­
rze do rozporządzeń władzy wykonawczej, skoro 
wszystko można zbyć jednem magicznem słów: 
kiem : Einhasteln t telegrafowanem z Wiednia do
gmaebu c. k. wyższego sądu krajowego we Lwo 
wie ? Jeden taki odstraszający przykład, a wszel­
ka opozycja zamilknie od razu, i prawdziwa wol­
ność zakwitnie bez przeszkody tak we Lwowie , 
jak w Pradze, i wszędzie, gdzie błyszczy słońce J 
„nowej e r y /  Mam wszelką nadzieję, że minister '

rjum mieszczańsko-hrabiowskie posłucha tej mojei 
rady

'J e s t  to jedyny praktyczny sposób w tych 
czasach, gdzie rozsądne argumenta nie trafiają lu-. 
dziom do przekonania. Kto ma władzę w ręku, 
ten zamyka oponentów do kozy; kto jej niema, 
ucieka się do kija — jak Bolesławita. Wypada 
mi nadmienić w tern miejscu, że w poprzedniej 
kronice pomyliłem się, odnosząc ową pamiętną 
groźbę Bolesławity, wydrukowaną w Dzienniku 
Poznańskim, do krytyki „Rachunków/ umieszczo­
nej w Przeglądzie Polskim a przedrukowanej w 
Czasie. Według inspirowanego komentarza, umie­
szczonego w organie demokratycznym, owa repli­
ka kijowa nie tyczy się krytyki „Rachunków,11 ale 
wystosowana jes t do fejletonisty „z pod Wawelu.11 
Nie zmniejsza to i nie alteroje w niezem jej li­
terackiej wartości, ale zmienia postać rzeczy o ty­
łe, że fejletonista „z pod Wawelu" jako człowiek 
sędziwego już wieku, nie będzie mógł przyjąć 
wyzwania i z równą bronią stanąć do walki si 
Bolesławitą, Błąd, którego on się dopuścił, jest w 
istocie wielkim, bo w sposób niechrześciański i 
nieludzki wystawił na śmieszność chorobę umyJ 
słową jednego ze swoich współobywateli podwa­
welskich. Wszak powinien był rozważyć, że u n,e' 
których naszych ludzi publicznych trudno czasem 
wiedzieć, gdzie się kończy zdrowie a gdzie się 
zaczyna choroba pod względem umysłowym- Ale 
toby mu jeszcze zresztą przebaczył był może au­
tor „Rachunków" — ależ ta wzmianka, którą za­
kończył obraz owej umysłowej słabości! Oto n a­
pisał fejletonista „z pod Waweln," że „tak koń­
czą wielcy mężowie B olesław ity / To znaczy, że 
jeszcze dwie albo trzy znakomitości „tromtadra- 
tyczne" są na drodze do czubków. Rzec* oczy­
wista, iż polemika, przeniesiona na to pole, mu 
siała się skończyć na kijach.

Radbym dla urozmaicenia tych nieco gwał­
townych i nieponętnych scen z życia literackiego 
przepleść niniejszą kronikę jakim miłym, bodaj­
by sielankowym obrazem , ot tak n. p. czemś z 
naszego życia codziennego, autonomicznego i kom 
stytncyjnego. Mam pod tym względem obrazek, 
godny pióra autora Obrony Sokołow a. Pewna Ra­
da pow iatow a, idąc za przykładem tylu innych 
Rad w kraju, postanowiła wyrazić hr. Gołuchow- 
skiemu głęboki żal swego powiatu z powodu jet- 
go ustąpienia z posady namiestnika, i w tym ce­
lu wysłała prezesa i wiceprezesa swojego, by by , 
li tłumaczami^ uczuć współobywateli dla byłego *

w

które się miało odbyć wczoraj jest następu 
ją c y : Pierwsze czytanie ustawy, dotyczącej znie­
sienia stosunku lennego na Morawie i w arcy- 
księztwie Austrjackiem, dalej ustawy o małżeń­
stwach pomiędzy osobami różnego wyznania chrze- 
ściańskiego ; ustawy o usiłowaniach jednania mał­
żonków, chcących się rozwieść; ustawy o pobo­
rze rekrutów ; wybory do różnych komisyj, tudzież 
wybory uzupełniające do delegacji; nareszcie dru­
gie czytanie projektu  nowego regulaminu dla Izby 
panów i projektu ustawy o konkursach.

Komitet wiedeńskiej giełdy zbożowej podał 
na ręce ministra handlu Plenera projekt do no­
wej ustawy giełdowej. Przy tej sposobności pan 
minister zawiadamia deputację komitetu, iż rząd 
ułożył już projekt ftakiej ustawy, i że gó  przed­
łoży Radzie państwa w tej jeszcze sesji.

Donosiliśmy już, że takzwany k l u b  l i b e ­
r a ł ó w  postanowił tn corpore ze wszystkjmi swo­
imi członkami przejść do klubu lewicy.

Uchwała ta zapadła z zastrzeżeniem, że nie- 
.obecuym członkom klubu , pp. Daubełł;, Jjimbek, 
Wolfram i Zeidler, zostawiono swobodę przystą­
pienia do tej uchwały. Klub centrum lewego 
rozwiązał się, a członkowie jego otrzymali swo­
bodę przyłączenia się do którejkolwiek fraktyi.

W  miejsce zawieszonych w Pradze Narodmoh 
Novin wychodzić zacznie z dniem L listopada 
inny dziennik* p. t. Nasze L is ty ., , -

Pomiędzy Ostatniemi wiadomościami tfrspo- 
mnieniliśmy wczoraj o Jbroszurze, drukowanej w 
Bndziszynie widocznie t. natchnienia pruskiego, a  
grożącej Apstrji rewolucją taką, jak. hiszpańska. 
Telegram, donoszący o tem do Debatty, dodaje je­
szcze wiadomość, że kapitana artylerji pruskiej, 
którego przytrzymano w Czechach, jak  zdejmo­
wał plany którejś z twi.ęrdz austrjackich, puą?ę?y- 
no na wolność.

W sejmie węgierskim na posiedzeniu d, 28. 
b. m. przedłożył Horvath elaborat komisji naro­
dowościowej, z projektem uregulowania kwestji 
równouprawnienia i wyznań. Sprawozdanie te o- 
raeka, i e  otłookowie wszelkich narodowości i wy­
znań indywidualnie biorąc, są równouprawnieni. 
Gdzie wszakże indywidua występują w  charakte­
rze urzędników państwa lub w charakterze k o r­
poracji, natenczas winne używać języka państwa; 
inaczej nastąpiłoby rozkawałkowanie i naruszenie 
eałośei kraju, czego nikomu nie wolno żądać. 
Było pod tym względem wotum mniejszości (b,ez- 
wątpienia ze strony Rumnnów, którzy nawet pe­
tycjami do sejmu agitują w duchu separatysty­
cznym), ale ich komisja nie uwzględniła.

Tego samego dnia Izba magnatów miała ta k ­
że krótkie posiedzenie, na którem załatwiła parę 
sprąw drobniejszych.

Burmistrz Pesztu, Szentkiralyi, ustąpi! sta­
nowczo ze swej posady. Następeą jego ma być 
dotychczasowy dyrektor causarum regalium, p. 
Ratb. Wiceburmistrzem pozostaje Thaisz.

f naczelnika rządu krajowego. Obydwaj dygnitarze 
i spakowali swoje tłumoki, pożegnali się * sąsia­

dami i t. d- i ruszyli w drogę. Zajechawszy do 
Stanisław ow a, dowiedzieli s ię , że JExc. jest w 
Kołomyi, pojechali więc ta m , ale po przybyciu 
dowiedzieli się, iż JExc. wyjechał już do Skały. 
Działo się to oczywiście przed dwoma tygodniami. 
W Kołomyi złożyli radę wojenną, i zgodzili się 

* na taki plan Kampanii, że pojadą do Lwowa i 
tam zasięgną języka i rady co do dalszego po­
stępowania w celit wypełnienia iń isji, poruczonej 
im przez powiat. Kolej czerniowiecka w kilku 
godzinach zawiozła ich do sfcolicy, gdzie od tego 
czasu do dziś siedzą i radzą nad najstosowniej 
szym sposobem wywiązania się z włożonego na 
nich obowiązku.

Prezes jest zatem , by czekbć, aż JEksc. przy- 
jedzie do Lwowa; wice-prezes m niem a, że lepiej 
wystosować adres, i posłać pocztą do Skały. Ale 
tu nowa nasuwa się trudność: ani prezes, ani
wiceprezes nie pamięta numeru odnośnej uchwały 
Rady powiatowej. Potrzebaby napisać do Wydzia­
łu, ale obydwaj dygnitarze zapomnieli wziąć z 
sobą sekretarza, i niema kojnu^ pisać. Więc pre­
zes narzeka na wiceprezesa, że niema z niego 
żadnej pomocy, a  wiceprezes zwierza się poufnie 
każdemu, co go rad słuchać, że prezes jest jak 
bez głowy, i że gdyby 'nie on, t. j . wiceprezes, 
Wszystkie sprawy powiatu szłyby Bóg wie po 
jakiemu. Wzywa się przeto wszystkich doktorów 
prawa i filozofii, jakoteż innych ludzi, biegłych w 
polityce, autonomii, kaligrafii i topografii, ażeby 
radą swoją i pomocą raczyli wesprzeć szczere i 
serdeczne, ale nieco nieporadne usiłowania oby­
dwóch dygnitarzy powiatowych, których każdy 
łatwo rozpozna między przechodzącymi się po 
Wałach hetmańskich, po zamyślonej ich minie i 
po palcu, opartym na czole, na znak głębokiego 
zastanawiania się nad tak trudną sprawą.

W mieście naszem nie zaszło nic nowógu , 
tylko na odnowionym miejskim niegdyś arsenale, 
a dziś magazynie wojskowym przy ulicy Nowej, 
umieszczono jako godło nastania najuowszej ery 
konstytucyjnej w Galicji, sążnisty napis; Neue 
Gasse, a pod nim, literami o tyle mniejszemi, o ilę 
mniejsze są  nasze prawa w porównaniu z NiemcamŁ 
przekład polski: „Nowa ulica". Tym sposobem 
zwierzchność miejska i odnośna sekcja Rady 
gminnej składa dowód, iż wie doskonale, z której 
strony teraz wiatr wieje, i że mylnie posądżańo 
ją  o zacofane poglądy polityczne. Potrzeba przer
żiji LMj.- fi l i  *:: *■ ł&tuB *

cież zrobić coś i dla dzisiejszego systemu ,- dla 
zatarcia złego wrażenia, jakie mogły zrobić u gó­
ry  fakelcugi wykonane i zamierzane. W ogól­
ności kultura germańska prosperuje teraz we 
wszystkich nowych ośmiu guberniach podkarpa­
ckich, a dawniejsze jej zabytki jaśnieją w świe­
tniejszym blasku.

Do takich zabytków należy między Innemi— 
młyn parowy w Tyczynie, nie wiem jużów której 
gubernii galicyjskiej położony. Cała administra- 
cjia prowadzona tam je s t po niemiecku, korespon­
dencja z władzami i prywatnemi stronami odby­
wa się w tym języku. Oglądałem niedawno za­
świadczenie, wydane przez zarząd tego młyna ja ­
kiemuś blacharzowi z Rzeszowa. Oprócz niemie­
ckiego tekstu, zwróciła moją uwagę stampilia tej 
treści -: „Tyczyner Dampf- und Wassermuhle des L . 
Gfen Wodzicfci et C.u i podpis: Ladislcms Gorayski. Na 
zapytanie kto jest ten pań Ladislaus Gorayski, po-, 
wiedziano mi, że to jest „zastępca państwu14 J- 
zapewne obszaru dworskiego), i żć jako taki o- 
trzymuje od 8tron“ ty tu ł: Reichsterweśer. Jednoli­
tość przedlitawska znajduje tedy w tym małym 
Reichu Tyczyńskim równie Silną podporę, jak w 
lwowskim urzędzie budowniczym-

Pojawiło się wczoraj nowe czasopismo, p. t. 
I r is , poświęcone „ogrodnictwu, sadownictwu, 
pszczelnictwu, sztukom pięknym i t. d /  Pielę, 
gnowanie włoskiej kapusty i włoskiej muzyki, 
francuzkich renet i wodwilów, ule Dzierżona i te- 
atr Skarbkowski, wszysto) to wiąże się w tem 
piśmie w piękną, harmonijną całość. Obok głów 
kapuścianych, o których miałem )U£ raz 8poso-
bność wspominać szanównym czytelnikom, w yra­
sta tam bujuie kwiat sztuki ojczystej — obok 
hyacyntów i tulipanów nikną chwasty na niwie 
dramatu, poezji, muzyki i malarstwa, Artykuł o 
teatrze podnosi usiłowania dyrekcji sceny pol­
skiej, „która w łasną zasługą i ciężką pracą do­
bijać się musi tej palmy, sprawiającej ulgę wśród 
najprzykrzejszycb dolegliw ości/ Nieehaj dyrekcja 
pociesza^ się nadzieją, że owa „palma, sprawiają­
ca u lgę4, wyrośnie teraz nakoniec dla niej, sko­
ro pielęgnowaniem jej zajmą się pierwsi ogrodni­
cy i sadownicy w kraju. Chodzi tu tylko o pie­
lęgnowanie, — nawozu dyrekcja ma dosyć.

Mimo pognębiającej krytyki w Organie demo­
kratycznym, dyrekcja zboczyła w ostatnich czasach 
kilka razy od „przeciwnego" kiernnku i przed­
stawiła kilka dramatów, a nawet Fredro znalazł 
się powtórnie na scenie lwowskiej. Syn BohdanaI \/t '\ fłl •’
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GAZETA NARODOWA z  dnia 1. Listopada 1868.

N iem cy . W Prusiech zajęci dziś wszyscy 
niedoborem, który według autentycznych donie­
sień ma wynosić iflo najmniej 20 milionów fran­
ków. Nikt nie wie. jafciemi sposobami zechce 
rząd zrównać dochody z wydatkami. (Jzy będą 
rozDisane nowe podatki? — oto pytanie, dające 
Niemcom nemało do myślenia, bo niczego oni 
tak się aie boją, jak  nowych podatków, rrooin- 
zial-Corre8v zapewnia, żc niedobór jest przycho­
dowym. Zdaniem naszcm, deficyt będzie się 
zwiększał, jeśli obecny stan Europy potrwa je­
szcze Darę miesięcy. Minister wojny wydaje naj­
więcej, a jeźli dziś, po ściągnięciu tylu milionów 
tytułem kontrybucji, nie można zaspokoić wszy­
stkich potrzeb armii, to jakżeż będzie to można 
uczynić w przyszłości, gdy talary, zabrane w cza­
sie wojny r. 1866, dawno się wyczerpały?

W przyszłą ś.odę otwartym będzie sejm pru­
ski. Z góry już zapow iada,ą, że mowa tronowa 
króla będzie pokojową. Wszelako ostatnie mowy 
tronowe, otwierające sejmy pruskie, bardzo mało 
wychodziły poza obręb spraw wewnętrznych ad- 
r . nibtracyjnych; być może, iż w obecnem poło­
żeniu politycznem Europy inny będzie tym razem 
charakter mowy królewskiej. Polityka pruska 
nie wystąpi zapewne w tej mowie z programem 
stanowczym, albowiem hr. Bismark jeszcze nie 
wraca do Berlina, a Prov. Corresp. pow iada, „że 
potrzebuje on jeszcze wypoczynsu, i przed nży 
swój pobyt na Pomorzu o kilka jeszcze tygodni, 
a przeto nie będzie obecnym przy otwarciu sej- 
mu“. Widocznie, że hr. Bismark łączy powrót 
swój do Berlina z jakimś stanowczym krokiem 
politycznym. Nieobecność jego możnaby uważać 
za bezkrólewie ministerialne., podczas którego 
tymezasowo tylko załatwiane są sprawy publi­
czne, niewiążące go wcale na przyszłość,

Dania Z Kopenhagi piszą pód dniem 22* 
października do Corr‘spondance du Nord-Est: „Roz­
prawy nad i rojeLtem do adresu, toczące się w 
obu Izbach duńskie,, Bady państwa, i odpowiedź 
króla na przemowę deputaci, wręczającej mu 
ów adres, nie obudziły szczególnej ciekawości. 
Jeden z najdzielniejszych członków parlamentu, 
niejaki p. Hasen, wynurzył przy rozprawie glę 
bokie przekonanie, że Dania nie może nawet 
marzyc o tern , aby Prusy zechciały z wła- 
suej woli uczynić zadość wymaganiom traktatu 
pragskiego. Jego pizekonan.e p,dzieL ją niemal 
wszyscy członkowie Izby. Dania wie o tern, że 
tylko jedna wojna może jej przywrócić północny 
Szlezwik. Więcej jak  pewna, że w projektac1 
tych rząd nasz liczy najwięcej na Franeje — a za­
chowanie się francuzkiego pełnomocnika, p. Dołe- 
zac, wohec gabinetu kopenhagskiegu, jest tej tre­
ści, że nadzieje te mogą być usprawiedliwione. 
Dyplomata ten, złączony przyjacielskiemi stosun­
kami tak z dworem naszym, jak  i z dworem 
sztokholskim , utwierdza nas w przekonaniu , że 
stosnnki między Francją a państwami Skandyna­
wskiemu są więcej jak serdeczne Z pomiędzy 
wszystkich zagranicznych dyplomatów, jednego 
tylko p. Dotćzac zaprosił był król do zamku 
Bernstorf, gdy tamże odbywał się ślub księcia 
następcy tronu. Prócz tego zauw&żanu, że po­
seł fraucuzki miał zeszłeeo miesiąca dłuższe Qa- 
rady z prezydentem naszego gabm etu, i wiado­
mo ogólnie, że przyozyn-ał się do zredagowania 
tego ustępu mowy tronowej, w którym była 
wzmianka o sprawie półuocnego Szlezw ku. Jeźli 
rząd duński n.<e zerwai jeszcze stosunków z Ber­
linem, to bierne jogo zachowanie się należy przy 
pisać wpływom Napoleona III ., który nie sądzi, 
aby obecnr cbwi.a była już stosowną do rozpo 
częcia działania14.

Gazeta Kolońtka donosi, że Duńczycy doma 
gają się powszechnego g ło so w a n ia  nawet w tej

części Szlezwiku, która dawniej była zawsze uwa­
żana za prowincję z mięszaną ludnością.

Uolandja. Holenderski minister wojny wy­
stąpił teraz z oświadczeniem, które przy innych 
stosunkach nie byłoby może zwróciło nw agi, ale 
teraz, gdy Holandja w razie wojny między Pru- 
sam> a Francją miałaby ważną rolę do odegra­
nia, wznieciło wielkie zdziwienie i zaniepokoiło 
Prusy. W Izbie wyższej jeden z członków zapro 
ponowa! zburzenie fortyfikacji w Nymwegen. 
(Nymwegen jest to twierdz* pierwszego rzędu, 
leżąca na wschodniej granicy Holandji, która mo­
głaby zagrażać armii pruskiej, gdyby ta zaczęła 
się posuwać z Westfalii kn Holandji.) W stu tek  
tego wniosku I, ba interpelowała ministra wojny 
o znaczenie twierdzy Nymwegen, a minister zło­
żył oświadczenie na piśmie, że utrzymanie jej 
jest potrzebuem ze względu na możliwość napadu 
nieprzyjacielskiego na wschoduie i południowe 
gramce, że twierdza nie jest wcale w bardzo 
złym stanie, i że reparacje nie będą tak wiole 
kosztować jak  to utrzymuje wnioskodawca. Go- 
dnem jest tutaj uwagi, że minister wojny uznaje 
możliwość napadu ns Wschodnie i nołuJuiowe 
granice Holandji. Że minister miał na myśli Pru­
sy, łatwo domyśltć się można, nic więc dziwne 
go, że chciałby ojczyznę swoją ochronić od ta­
kiego losu, jakiego doznał Hanower

F ra n c ja  Trojaka mapa wyszła dnia 28. z. 
m. Tekst do mapy dzisiejszej Europy mówi: „Za 
drugiego cesarstwa Francja odzyskała swoje na­
turalne granice pod Alpami; Włuchy zostały wol- 
nemi, Holandja rozerwała węzły, które ją  przez 
Limburg i Luksemburg łączyły ze Związkiem 
niemieckim, Związek rozwiązany, twierdze związ­
kowe przestały istnieć, sama tylko Moguncja za­
jętą jesl przez Prusy, Landau i Germersheim na­
leżą do Bawar j i przez nią są strzeżone, Kastatt 
ma załogę badeńską, Ulm wspólna bawarską i 
wirtemherską. Prusy znacznie się powiększyły, 
ale w ogóle biorąc, równowaga europejska nie 
została naruszoną na szkodę Francji. Przed osta- 
tniemi wypadkami Prusy i Austrja połączone i 
będąc panam Niemiec, mogły stawić przeciw nam 
80 milionów ludzi, związanych trakt' tami i stra­
szną organizacja mihtarną. Dzisiaj państwa, oka­
lające Francję, są niezawisłe. Belgia i Szwajcarja 
są noufra'ne. Prusy łącznie ze Związkiem półno­
cnym liczą 30 milionów, południowe Niemcy zwią­
zane militarnie z Prusami 8 milionów, Austrja 35 
milionów, a Włochy 22 milionów. Francja w swo­
jej jedności, licząca wraz zA lgierją 4U milionów, 
niema się kogo lękać.“

Nowej karty Europy rozprzedano zaraz pier­
wszego dnia przeszło 100 tysięcy egzemplarzy. 
Wielu sądzi, że pracą tą Napoleon chciał oznaj­
mić światu, iż traktat pragSM powinien być pod­
stawą *rwałej ery pokoiowej, i że dalsze rozsze­
rzanie się Prus musiałoby za sobą pociągnąć o- 
gćlną w o jn ę .

W Paryżu krążą znów pogłoski o zmianach 
w gabinecie. Mieści te nie muszą być oałkiem 
bezpodstawne, gdyż wychodzą one właśnie z biur 
pojedynczych ministrów. Natomiast pogłoski o 
zmianach w dyplomacji oałkiem przyoicht/. Pan 
Benedett* wraca na swą posadę do Berlina. 
Wprawdzie dawano mu poselstwo w Carogrodzie, 
lecz nie chciał go przyjąć.

Opowiadają dość głośno, że Don Karlos w y­
słał do Hiszpanii 5.000 karabiuów odtylcowych, 
systemu Chassepota, w którą to broń mają być 
zaopatrzeń* jego zwolenuicy. Książę zrobiłby mo­
że jeszcze coś większego, I j c z  na nieszczęśoie 
brakło mu pieniędzy. Według Gazety Kotońskiej 
udawał on się o pomoc do rozmaitych m onar­
chów, a między iunym. i do cesarza Franciszka 
Józefa, lecz wszędzie usłyszał non possumut.

P. Banneville udaje się do Rzymu, aby Piu­
sowi IX. podziękować za błogosławieństwo, udzie­
lone w Oivittavecchii nietylko wojskom frantuzkim, 
ale i całej rodzinie cesarskiej.

Gaulois pisze: Prusy gotują się odpowiedzieć 
na pojeduawcze i pokojowe, usposobienie polityki 
fraucuzkiej. H r/ Bismark posłał do Poczdamu 
projekt mowy tronowej, mającej być powiedzianą 
d. 4 listopada. Oznajmiono dyplomacji, że mowa 
ta jest pokojową.

Ogłoszone w Monitorze przez ministerjum 
skarbu tabele dochodów z podatków pośrednich 
za ubiegłe trzy kwartały roku tego, przyjemną 
przynoszą niespodziankę rządowi, lepszą niż wszy­
stkie chwaleniapółurzędowyeh dzienników. Okazuje 
cię, iż pomimo niezwykłych letnich upałów i obawy 
wojny, dochody te więcej przyniosły, niż w roku 
nietylko zaprzeszłym, ale i w przeszłym, który 
przecież wojny się nie obawiał, upałów tak :ch 
nie miał, a do tego cieszył się ogromn ,m powo­
dzeniem wystawy paryzkiej. Jakoż cyfra docho­
dów z podatków pośrednich za pierwsze trzy 
kw artały 1866 r. była 912,130.000 fr., takaż w 
1867 r." 918,896.000 fr., w roku zaś bieżącym 
929,880.000 fr. Worawdzie lipiec i sierpień tego 
roku stały znacznie niżej od odpowiednich mie­
sięcy roku przeszłego, kiedy w aśnie najświe­
tniejszy był czas wystawy ; lecz zato we wrze­
śniu tak energiczne nastąpiło wzmożenie się wply 
wów, że znakomita w porównaniu z odpowie­
dnim miesiącem dwóch lat poprzednich wypadła 
przewyżka, Otóż w .naszych czasach wymowny 
dowód wracającego we Francji *Hcfania w utrzy­
manie pokoju, ożywienia handlu i przemysłu, 
które iak najlepiej o następującej zimie wróżyć 
pozwala.

Włochy. Dzienniki włoskie zajmują się cią­
gle przybyciem księcia Isapoleone do Tnrynu, 
gdzie, jak wiadomo, widział się niejednokrotnie z 
królem Wiktorem Emanuelem, i wizytę tę tłóma- 
czą w najrozmaitszy sposób. Podczas gdy jedne 
utrzymują, że książę zawiadomił króla o r chłem 
wycofaniu załogi francuzki?] z państwa Kościel­
nego, drugie natomiast twierdzą, że podróż ta 
stoi w związku z kandydaturą księcia Amadeu­
sza na tron hiszpański a trzecie nareszcie są 
gięDoko przekonane, że knzyn cesarza Francu­
zów, nie mając żadnej politycznej misji do speł­
nienia, obciął tylko sweeo teścia osobiście zawia­
domić o niebezpieoznej chorobie jego córki, dzi­
siejszej królowej portugalskiej. Według wszelkie­
go prawa opodobień&twa podróż ta nie byłe tylko 
przejażdżką w prywatnych interesach. Chmury 
się gromadzą — zima wkrótce przeminie. Kto wie, 
czy cesarz Francuzów nie cbciał za pośrednictwem 
awego kuzyna, przyciągnąć otanowczo Włochy 
na swoją stronę — aby na przypadek zaw.ktań 
w Europie mieć więcej sprzymierzeńców. Nie 
bez znaczenia sa pogłoski, któreśmy już wczo­
raj zanotowali, jakoby Napoleon domaga! się ud 
papieża odstąpienia n a  izee? ednośi i włoskiej 
dwóch prowincyj: Yelletri i Frosinoue, robiąc ud 
wypełnienia tego projektu zależaem pozostanie 
załogi w Civittavecehii. Francja niemoeac soh.e 
inacze zobowiązać Włochcw, gotowa w stano­
wczej chwili poświęcić paji eża, aby własnych lo­
sów nie stawić na kartę.

Czytamy we wiedeńskiej D *baw . „Poseł 
francuzki przy dworze florenci im, Daron Malaret, 
który po dłuższym urlopio wraca na sw ą posa­
dę, wręczy jenerałowi Mcnabrei notę fi ancuz- 
kiego rządu, w której Napoleon zapytuje katego­
rycznie, czy Włochy m y ślą  zabezpieczyć całość 
państwa Kościelnego i dzisiejsze status quo. Od 
odpowiedzi na to pytanie będą zależały przyszłe 
postanowienia rządu francuzkiego.11

Wiele florenckich dzienników zaś zapewnia, że 
Napoleon III. pisał własnoręcznie do papieża, za­

powiadając rychłe odwołanie wojska francuzkie­
go z państwa Kościeinego. Czy list ten jest od­
powiedzią na papiezkie non poseumus, które Pius 
IX. miał dać jenerałowi Dumont, gdy mu tenże 
mówił o potrzebie odstąpienia dwóch prowincyj 
królowi włoskiemu9

Minister finansów miał niedawno mowę w 
Borgo San Lorenzo, w czasie bankietu, danego 
na uczczenie posła Corsioiego. W mowie tej o- 
świadczył pau miLister, że niedobór państwowy 
zmniejszył się dotychczas o polewę, a jest nie- 
płonna nadzieja, że już w roku 1870 nie będzie 
ani grosza deficytu. Daj Boże I

R zym . Czas podaje następującą koresponden­
cję z Rzymu z d. 22. października: Konsystors
kardyna.oki z pewnością ma nastąpić w grudniu 
i stać się hasłem ważnych zmian w administra­
cji rzymskiej. Monsignor Negroni, minister spraw 
wewnętrznych, złoży tekę, która wraz z kilku in- 
nemi iotnieć przestanie. Natomiast urzeczywist­
niony będzie projekt, o którym wam oddawna pi­
sałem, drugiego seferetarutwa stanu dla spraw we­
wnętrznych , a w ogolę dla całej administracji 
państwa. Tym sposobem władza podzielona zo­
stanie między dwóch kardynałów sekretarzy sta­
nu, jak  to niegdyś bywało za poprzedników Piu- 
s i  i X , z różnicą jednak, że wówczas to drugie 
sekretarstwo nie przeszkadzało v\ cale istnienia in­
ny.^ ministrów. Obecnie zaś jaż  ich dwóch tyl­
ko będzie. Kardynał Antonelli pozostanie mini­
strem sekretarzem stanu dla spraw zagranicznych, 
zachowując kierownictwo stosunków rzymskiego 
dworu z obcemi państwami; kardynał Berardi zaś 
stanie na czele całej we wnętrznej administracji. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, handlu, finan­
sów, policji i broni czyli wojny, będą już tylko 
prostemi wydziałami sekretarstwa stanu dla spraw 
wewnętrznych, rządzonemi nie przez ministrów, 
ale przez dyrektorów jeneralnych, zawisłych od 
kardynała Berardego. iV urzędowych kołach za­
pewniają, że wykonam e tego projektu nada admi­
nistracji rzymskiej formę, odpowiedniejszą dzisiej­
szej szczupłości państwa, i dozwoli oszczędzać o- 
gromne wydatki, jakieb wymaga obecnie utrzyma- 
manie kilku oddzielnych miaisterjow i zbyteczne 
rozgałęzienie urzędów i posad.

W policji mianowic.e wielkie zapowiedziane 
są zmiany. Rząd papięzki się przekonał, iż wie­
lu bardzo urzędników tego wydziału grzeszyło 
niezdatnością Sab niewiernością. Rożne korespon­
dencje do dzienników, najnieprzychyluiejszych Sto­
licy świętej, wychodzić miały z biór policji. Mno­
dzy zatem urzędnicy mają być co rychlej usunię­
ci. Już osobistem rozporządzeniem Ojca św. 
złożony został z urzędu jeuera'ny asesor policji, 
Collemasi, najpierwszy urzędnik po monsignorze 
Randim, a m. 3jsce jego zajął margrabia ' tpra- 
nica, radca stanu, z tytułem jeneralnego sekreta 
rza policji.

Wszystkie te zapowiedziane zmiany wiążą 
się  do p rzy sz łeg o  konsystorza, na którym, jak  mó­
wią, mnsgr Jtaudi, minutę- policji, otrzyma kardy- 
n Jsk i kapelusz. Teu będzie nadany także mon- 
signorcwi F errarem u , ministrowi finansów; ale 
niewiadomo d o tąa , ażeli go dostąpi monsignoi 
Negroni, mianiter spraw wewnętrznych. Wmdorno, 
że ta godność ominęła monsignora Pilę, który w 
zamian za tekę spraw wewnętrznych dostał urząd 
jeneralnego audytora kamery apostolskiej i umarł 
nie otrzymawszy obiecanej purpury. Innymi kan­
dydatami do takowej na przysi ’yw kousystorzu 
mają być : monsignor Ohigi, nuncj aaz papieski w 
Paryżu, mgr. de Merode, w. jdmużnik Ojca św., 
i mgr. Sagretti, audytor Jego Świątobliwości. Co 
się zaś tyczy kreacji arcybiskupa paryzkiego, nic 
dotychczas z pewnością nie wiadomo. Godność 
kardynaisLa była dlań zależną od odwołania, ja ­
kiego Stolica święta wymagała po nim. Powiada

zniósł bardzo dobrze powtórne przedstawienie. Ze 
wszystkich sztuk hr Starzeńskmgo, ta najwięcej 
ma zalet poetycznych. Jako dramat, Syn Bohda­
na pozostawia wiele do życzenia, ale prześ'lczna 
dykcja i patrjotyczue założenie sprawiają . że pu­
bliczność z przyjemnością widzieć będzie ten u- 
twóc, częściej nawet powtarzany Nie brak tam 
wielkich efektów scenicznych, chociaż te są wię 
cej lirycznej natury i mimowoli nasuwa się myśl, 
że dodawszy do tego np. muzykę Moniuszki, mie­
libyśmy iednę z najiiękn. jjszych oper narodowych. 
Bardzo licznie zgromadziła się publiczność także na 
pierwsze przedstawienie Zbrodniarza, dramatu p. D. 
Abrahamowicza, osnutego na tie wypadków współ­
czesnych. Ożywił się interes ogólny dla soe- 
ny polskiej z powodu gościnnych występów paui 
Bakałowiczowej z Warszawy, którą widzieliśmy 
już w dramacie Montjoye i w Ślubach panieńskich. 
Z prawdziwem zadowoleniem przyjęła pubhczność 
występy tak znakomitej artystki w rolach, nn na­
szej soenie zwykle bardzo miernie wykonywa­
nych przez uczennice lub zaledwie początkujące 
artystki. Przedstaw lenie Slabów panieńskich wypa­
dło zuaczuie lepiej, niż Pan JowiaiskiI dzięki za­
pewne Jej okoliczności, że komedja ta wymaga 
®»niejszej ' czby sił artystycznych iż e  ożywiła ją  

oskonała pod każdym względem gra p Bakała- 
iicbZ° Wê  w ro^ Klary. Anielę odegrała wcale 
stepy6, P* Bieńkowska, która robi widoczne po- 
hiińiaA wSród p-zyjaźniejszych okoliczności, niż

^  *» <"* «** «*- * Hkrzypek bezsprzecznie posiada, 
młftio ńe rin A®*?8*' P- Górsł i opuszcza Lwów i 
k oS -erU  t l -  k m i m i  daw ai
sta francuzki, pim zn^ r * ty ten0rz>
Paryżu. Pan Naudin ^  ^ wielkiej opery w 
sympatji naszej * “ko F̂  W ne pra? °  -do 
k‘o zieć naszego zasłużo.,^ 1 powtóre ja

Ł lk l  TMV W 
ra Lrzy tej sposobności sprowad « i
h i  p n b lU o ł  S p o i * ,  do t e Z '  " " " "H p " ™

Rewolucje w Hiszprnii od r. 1808— 1868,
(Ciąg dalszy.)

Rewolucja 1848 r. i w Hiszpanii się odbija. 
Dnia 26. marca kilkuset patrjotów występuje

zbrojno na ulice Madrytu, w o ła jąc : ,Niech żyje
rzeczpospolita11 ! Po całodziennym jednak boju 
zostali zupełnie przytłumieui. W Katalonii 2<<00 
ludzi, norganizowauych w gerylasówkę przez 
Ametlera i Bertlera, utrzymywało się 18 miesię­
cy w górach, stawia iąc czoło całemu wojsku.

W W alencji, Alicante i A1 agonii kilkuset 
republikanów śmiały stawia opór: jeden pułk 
piechoty pod dowództwem Buceta, zająwszy ry-: 
nek gl wny, przez kilka godzin dzielnie utr?y. 
muje walkę. W Sewilli we dwa miesiące po­
tem pułk kawal irji i batalion piechoty pod do­
wództwem Potela i Guttiereza idą za danym 
przez pierwszych przyaładem. Zwyciężeui chro­
nią się do Portugalii.

Nawet Don Henryk Burbońoki, brat króla i 
kuzyn króluwej, wydał manifest republikański, 
wymierzony przeciw swojej kuzynie, a bankier 
M'xlamanca zasilał rewolucję swą kasą Pomimo 
klęsk dozuanych partja iberalnych nie wątpiła
0 zwycięztwie.

Daie czerwcowe 1849 we Francji i kontrre­
wolucja, zwyciężająca na wszystkich punktach, 
zapewnia hiszpańskiej reakcji przewagę. Demo­
kratów strzelają masami i transportuj i tysiąca­
mi na Filipiny, a Brayu Murillo widocznie irita- 
chen: stanu zagraża. Umiarkowani |odnak roz­
dzielają się na 3 obozy: prawicę, złożoną z naj­
zaciętszych reakcjonistów, m ającą za teoretyk 
Donosa Cortes, za męża stanu Br r/a  Murillo, a 
za jenerała Pezuelę (hrabiego Cheste) ; centrum, 
na czele którego stał finansista Mons- poeta 
Martinez de la Rosa i jenerał Naryaez. Coś na 
kształt lewicy trzecie stronnictwo) pod Przewo- 
dniotwem Rios-Rosas i Pacheco, chciało szc^ere. 
go wprowadzenia w życie konstytucji z 1845 roku, 
która była tylko ścieśnioną konstytucją z 1837 
r., ja k  ta ostatnia ścieśnioną z 1812 r- Wop5|. 
ny ich program b y ł: rozwijanie dobrpbytu i jn. 
tęresów materjaluych.

Progresiści po roku 1851 podzielili się Qa 
dwa obozy. Jedni, kierowani prze* Manuela 
Cortinę, oświadczyli, że odstępują od rewolucji
1 przestają na kontrolowaniu -żąda; drudzy wię 
cej postępowi, żądali głośno reform dministra- 
cjjnych i szanowania konstytucji a 1845 roku; 
przodowali i najwięcej odznaczali oię demokraci. 
Ci ost itni, wszyscy przekonani o potrzebie re-

ky*i także rozdzieleni na trzy części: na 
.  atorów radykalnych i monarchistów z Oren- 
sem na czele; republikanów i na socjalistów, kie-

rowauych przez Ordaza, Ccryeza, Terradosa i 
wielu innnych,

W czasie takiego to rozstroju umysłów i roz^ 
bicia stionnictw wybuchła rewolucja 1854 r.

W czerwcu wyżmieniunego roku jenerałowie 
Dulce, Odonnel, Ros d*Olano, Echagne i Serra 
no na czele pułku noszącego miano ^książęcego1' 
i 2000 jazdy powstali w Madrycie. W kilka dni 
potem Mauro de Zuniga z pułkiem Nawary w 
Barcelonie i jenerał-gubemator la Roche z całym 
swoim garnizonem naśladują pie ./szych.

J a k  to już wyżej nadmieniliśmy, w stronni 
ctwiei rządów om także panowała anarchia, to też 
Sartorio, kiedy rewolucja wybuchła, byl już po­
konany przez konstytnejonistów senatu. Sartorio 
postanowił jednak mimo to pozostać u władzy 
i opierać się wszystkiemi Snami. Powstańcy, by 
uniknąć utarczki z w orkam i królow ej, i w na 
dziei, że uda im się je ominąć, wyszli z Madrytu, 
ale wyprawione w pogoń za powstańcami wojska 
rozbijają ich zupełnie.

Wtedy Odonnell występuje z manifestem, któ­
ry nie był czem innem, jak rozwiniętym manife­
stem Manzanaresa, w którym odwołując się do 
ludu, przedstawia mu program uzbrijemu naro­
dowego i reformy radykalniejsze. To było dosta- 
teoznem, aby cała Hiszpania oświadczyła się /a  
mm, a w kilka d n i, wyjąwszy opór żywy, sta­
wiony przez załogę ma rycką, cale wojsko no 
parło ruch, który z powodu sprzymierzenia się 
wszystkich stronnictw traci swój charakter nmiar- 
kowany a zamienia się w prawdziwą antidyna- 
btyCzną rewolucję.

Wtedy królowa, przeświadczona o g-< acvm 
jej niebezpieczeństwie i czująe całą lćg11 donio­
słość, powołuje Espartera, mianując go pie w- 
szym swoim ministrem, ale za pózn‘ . o Lgpar- 
tero już był stanął na czele reyri i j i wydał ma­
nifest, w ,r tórym jeszczi dalej s'ę posunął niż 
Odonnell, bo żądał zwołania korte/i w dla utwo­
rzenia nowej konstytuanty- . . .

Lecz i tą  raza Espartero objawia swą nieu­
dolność i brak przymiotów męża s tan u ; u. 
miał on korzystać z s wej .popularności- Cofając 
się przed odpowiedzialnością, jrkąby był musiał 
wziąść na siebie w tak ważnej chwili, i bałamu­
cony przez wpływy rozmaitego rodzaju, zadowal- 
nia jię ofiarowanem inu przez królowę mii.ister- 
stwciu, a na domiar swych błędów powołuje 0- 
donnela, by zasiadał razem z nim jako minister 
wojny.

Umiarkowani nie zasypiają tak dogodnej do 
przeprowadzenia swoich projektów chwili. Łatwo­
wiernego Espartera łatwo >m się udaje omamić, 
i różnemi szparami wciskają się do władzy- W 
taki sposób Espartero i progresiści, którym b-a- 
k1) odwagi do posunięcia rzeczy naprzód, stą,ą 
się powoli narzędziami w rękach umiarkowanej 
reakcii.

Pomimo tego jednak rewolucja 1854 r. wy­
kazała znaczny postęp w wyobrażeniach ludu h i­
szpańskiego i tronow. Burb^nów pierwszy cios 

adała Kortezv w 1854 r. ośmielają się już pod­
dać pod dyskusję^ wniosek, orzekający, że Hiszpa­
nia jest monarchią konstytucyjną pod rządami 
Izabeli s Burbonów iję i  prawowitych następców; 
a przy głosowaniu oświadcza się 23 deputowa­
nych przeciw temu. Gdyby Espartero i progresi- 
śąi byli odważnie prowadzili rozpoczęte przez sie­
bie dzieło, Burbonie od lat 14 nie bylioy |uż pa­
nowali w Hiszpanii.

Dualizm polityczny Espartero-Odonnell, który 
się odbił w k >rtezach i we wszystkish gałęziach 
administracji, utrzymuje się prawie cudem przez 
d ^ a  lata, ale długo ntrzymać się nie mógł W  
1856 r. umiarkowani, bez w alk i, korzystając je­
dynie z nieudolności pi ogresistów i słaóego cha­
rakteru Espartera, zosti.jp panami sytua.-- i. De­
mokraci rozpan :..wy stawiają opór. Ruiz, |enerał 
główno-dowodzący pr. wincją Gerona, [Ri-s-Rosas, 
prowincji Galucj. i Folcon prowincji Saragossj 
powstają równocześnie.

Wałku 'oczy się na ulicach Madrytu i Bar- 
cellony. Leoz próżne wysilenia I Espartero, który 
jednem em rgicznem wystąpieniem był w stanie 
zgni iść swoich przeciwnikó porzuca swyeh przj - 
jaciói i zarazem wychodzi z ministerjum.

Odonnel pozostawszy sam u steru państwa, 
■ft?.0 v  P °i^ . ż t -z położeniu, w jakiem  się 

podówczas zna lował, nie należało zrażać sohie 
Progresistów. Poczynił im ; atem niejakie u- 
stępstwa. Ten jego krok jad n a t nie podobał się 
królowej ■ reakcjonistom, i postanawiają pozbyć 
?ję jego, jako juź niepotrzebnego i zużytego. 
Pewnego pięknego peranku zastał Odonne? krze­
sło ministeijalne zajęte przez Naryaeza, który 
teraz przychód? b irać owoce, jckie i ewoluc a 
dwuletnia nltrakatolikom przygotowała,

Partja reakcyjna, posiadłby władzę i mając 
silę W sw ym  ręku, poczuła ieanakowo, naokoło 
siebie wmlką próżnię. Codzień była, zmusi ua u- 
śmierzać jakieś zaoarzeuie lub rsiłowane pnwsta-



GAZETA NAROKOWA z dnia i .  Listopada 1868. 8

Najlepsze drożdże, silne w fermencie, dla gorzelń poleca Karol Bałłaban. 2902 2 - 3

Sprzedaż z wolnej ręki

dóbr GLOGOW pod Rzeszowem.
Dobra Głogów, blisko Rzeszowa przy bardzo dobrym go 

śeiócu położone składające się z dwócb folwarków, wynoszących ra ­
zem około 996 morgów (618 morgów łasa, 286 roli, 56 morgów 
łąk, 5 morgów ogroaa, 7 morgów pastwisk) — z zamkiem, budynka­
mi gospodarezemi : czynszowemi, z propinacją, polowaniem, inwenta­
rzem martw rm, jy P em  i z zapasami gospodarskiemi są z wolnej rę­
ki za i 18.075 złr. 22 kr. do sprzedania. Cena ta  pochodzi z detaksa- 
cji sądowej, a w nią wchodzą zapasy gospodarcze, które w dniu de- 
taksacji (w maju 1867) 10.579 złr. wynosiły. Na dobrach tych nie 
ma ciężarów hipotecznych, oprócz sumy 8.505 złr. 65 kr. kap itału  
reluicyjnego.

Chęć k m n a  mający zechcą się zgłosić z pominięciem wszelkie 
go pośrednictwa wprost do dr. Ferdynanda Prfill, c. k notariu­
sza w Lincu w Górnej Aastrji, a protokół detaksacji znajduje się w 
c k. sądzie obwodowym w Rzeszowie.

Również powziąć można bliższych wiadomości u pp. 
adwokatów Rybickiego w Rzeszowie i Zyblikiewiera w 
Krakowie. 2941 2—3

r A ,  P A S T E R S K I ,
ł  p r z y  ulicy W y is ze j Karola Ludw ika  obok Kawiarni W iedeńskiej

C pod l. S  i  wi.
poleca łaskaw ym  względom Szanow.iej Publiczności swoją w ielkim  zapałem  

wyrobów cukieruiczyca w szelkiego rodzaju obficie zaopatrzoną

Ie
C U K I E R N I Ę

z w r a c j ^ c  u w a g ę  m i a n o w i c i e  n a

n ie p r  A k ty  k o w a n e  d o tą d  w e  L w o w i e  c e n y
, . następujących .a rty k u łó w :
. C u k r y  likierem  nadziew ane,‘pom adki, k jn serw y , czekoladki, funt po 1 złr. ^  
^  20 ct. K a r m e l k i  mieszane tak nadziewane jak  i długie, z w ie rs -.m i, funt 

fp -  po 80 ent, K a n d y z o w a n e  frukla, karm eluw ane kasztany i owoce, funt po !<k 
ąv 80 ent. K o m p o t ó w  ałoib w iększy 50 ent- K o m p o t ó w  sło ik  mniejszy 
2  40 ent. K o n f i t u r  bez różnicy funt 80 ct. S o r b e t ó w  rożnego sm aku

funt po 80 centów.
V  P rz y jm u je  oraz wszelkie zamówienia miejscowa jak  i z prow incji, i rę -

oząc za staranne i rzetelne wykonanie, tudzież za najlepszą jakość  tos aru, tu -

C szy sobie, że Szanowna Publiczność i nadal jak  najliczniejszem i odw idzinam i s a
*s 0-k *" ‘ Pozostaje z w ysokiem  pow ażaniem  ja

C 2905 3—3 A. Pasterski.
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W y  P

p o ł o wę  wa r t o ś c i
wyprzedają się

ogrom ne zapasy wyrobów bielizny, jak  wykazuie następujący cennik :
K o s z u l e  m ę z k i e  z  n a j c ię ż s z e g o  p łó t n a  r u m L u r g s k ie g o ,  ś r e d n ie j  c i e n l t o ś c i ,  p r z e d t e m  z lr . 4 , 4 .5 0 ,  
___________  te r a z  z ł r .  2 , Ł 5 0 .

K o s z u l e  i n ę z k i e  n a j w y b o r n ie j s z e j  r o b o t y  r e c z u a j ,  p r z e d t e m  z łr .  7. 8 , t e r a z  z łr .  3 .5 0 , 4 . 

K o s z u l e  m ę z k i e  z s  w s ta w k ą  p ie r s io w ą  z  n a je . b a ty s tu , p r z e d t e m  z łr . 8 , 1 0 , te r a z  t y lk o  z łr .  4 ,  5.

K o s z u l e  m ę z k i e  z a n g ie l s k i e g o  s z y r t y n g u ,  p r z o d t e m  złr .  3, 4, t e r a z  z lr .  1.50,  2.__________

K o s z u l e  r a g z k i e  z  n a j c ie ń s z e g o  a n g ie l s k ie g o  s z y r t y n g u ,  p r z e d t e m  z łr .  5 ,  0 ,  te r a z  z łr .  2 .5 0 , 3 .

K o s z u l e  m e  z k  i e z  n a j c ie ń s z e g o  a n g ie l s k ie g o  s z y r t y n g u ,  z w s ta w k ą  p ie r s io w ą  h a fto w a n ą  r ę c z u ie ,  
p r z e d t e m  z f r .  0 ,  7 , 9 , t e r a z  z łr .  3 ,  3 .5 0 , 4 .5 0 .

K a l e s o n y  k r o iu  u ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u z k ie g o  i w ę g ie r s k ie g o  z  d o b r e g o  r u m b n r g s k ie g o  p łó t n a ,  p r z e d ­
t e m  z tr . 2 .4 0 , 3 , 3 .5 0 ,  te r a z  z łr .  1 .2 0 , 1 .5 0 , 1 .7 5 .

K o s z u l e  d a m s k i e  z  d ó b r . p ł . ,  g ł a d k ie  i d z i e r g a n e ,  p r z e d t e m  z łr . 2 .5 0 , 3 .5 0 , te r a z  z łr . 1 .2 5 . 1.7-5' 

K o s  z u l e  d a m s k i e  z  c i e n k ie g o  p łó t n a  r u m b u r g s k ie g o ,  p r z e d t e m  z lr . 4 , 5 , te r a z  z łr .  2 . 2 .6 0 .

K o s z u l e  d a m s k i e  h a f to w a n e , z n a j c ie ń s z e g o  p fó tu a , p o d łu g  n a j n o w s z e g o  k r o ju  p a r y z k ie g o ,  p r z e d ­
te m  z łr . 0 , 7 , 8 ,  9 ,  te r a z  z łr .  3 .  3 .5 0 , 4 , 4 .5 0 .

G o r s e t y  z  a n g ie l s k ie g o  s z y r t y n g u ,  p r z e d t e m  z łr .  3 , 4 , t e r a z  z łr .  1 .5 0 , 2 .

G o r s e t y  z c ie n k ie g o  a n g ie l s k ie g o  s z y r t y n g u ,  p r z e d t e m  z łr .  4 .5 0 , 5 , te r a z  z łr . 2 .2 5 , 2 .50 .

G o r s e t y  z n a j c ie ń s z e g o  s z y r t y n g u ,  z p r z e p y s z n e m  u b r a n ie m , n a d e r  e le g a n c k ie ,  p r z e d t e m  z ł r .  0 , 7 ,
8 , te r a z  z łr . 3 ,  3 .5 0 , 4 .

M a j t k i  d a m s k i e  z  c i e n k ie g o  a n g ie l s k ie g o  s z y r t y n g u ,  p r z e d t e m  z łr . 2 .2 0 , 2 .4 0 , 3 , 3 .5 0 . t e r a z  z ł r  
 KTO, 1 .2 0 , 1 .5 0 , 1 .7 5 . -

M a j t k i  d a m s k i e  z  c ie n k .  s z y r t .  h a ft .,  p r z e d t e m  z łr . 3 .5 0 , 4 , 4 .5 0 , 5 , t e m z  z łr .  1 .75 . 2 , 2 .2 5  2 .5 0

S p ó d n i c e  p e r k a !  o w e .  s t e b n o w a n e ,  p r z e d t e m  z łr . 3 ,3 .5 0 ,  4 , 5 , te r a z  1 .5 0 . 1 .7 5 , 1,50 n a j le p s z e .

S p ó d n i c e  z  s z e r o k ie m i  w o la n ta m i, p r z e d t e m  z łr .  6 , 7 , te r a z  z łr .  3 ,  3 .5 0 .

S p ó d n i c e  z  p r z e p y s z n ie  h a f to w a n e in i  w k ła d t a r n i ,  w  100  r o d z a j a c h , p r z e d t e m  z łr .  8 ,  1 0 ,  1 2  14 t e ­
ra z  z ł r .  4 ,  5 ,  0 ,  7 n a j le p s z e .  *

S k ł a d  f a b r y c z n y  p r a w d z i w y c h  r u m b u r g s k i c h  c h u s t e k  p ł ó c i  e  11 o y  c h .  p ó ł  tu z in a  
z łr . 1, 1 .20 . 1 .5 0 , 2 ,  2 .5 0  3 do  z łr . 4 za  n a j c ie ń s z e ,

B e l g i j s k i e  c h u s t k i  b a t y s t  u  w  o p ó ł  tu z in a  z łr .  2 . 2 .5 0 , 3  3 .5 0 , 4 d o  z łr .  5  za  n a jc ie ń s z e .

I lo z s y lk i za  p o b r a n ie m  p o c z t o w e m  lu b  za  g o t ó w k ę  w ti w s z e lk ic h  k io r u u k a c h , za  p o m o c ą  p o c z t y ,  k o ie i  
ż - h z n e j  lu b  o k r ę t ó w  b ę d j  n a t y c h m ia s t  i r z e t e ln i e  u s k u t e c z n ia n e .  P r z y  z a m ó w ie n ia c h  na m ę z k ie  k o ­

s z u le  u p r a sz a  s i ę  o  p o d a n ie  o b j ę t o ś c i  sz y i.

Fabryka płócien i bielizny 
3 3  r a c  i  3 3  e c k

w  Wiednia, O perngasse 2 .
W y p r z e d a ż !

Najnowszy wynalazek, zadający cios wszystkim blanszom!

Przez c. k . W y s o k i r z ą d w y łą c z n ie  u p rz y w il .

jedynie prawdziwy

P U  L C H E  R Y N ,
środek do upiększenia skóry,

w  c e lu  u tr z y m a n ia  n a t u r a  f n e j , $ ś  W i e ż e j  
i z d r o w e j  c e r y ,  n a w e t  d a w n o  ju ż  s t r a c o ­
n ej: z a r ó w n o  p o s ia d a  te n  śr o d e k  s i ł ę  n a d z w y ­
c z a jn ą  d o  u s u w a n ia  w s z e lk ic h  w y r z u tó w  n a-  
s k ó r n y c h , b la d e j łu b  ż ó ł t a w e j ,  p e r g a m in o w e j  
c e r y : s k ó r ę  na tw a r z y  o s z p e c o n ą  c z y  to  w  s k u ­
te k  tr o s k ó w  z m a r s z c z k a m i, c z y  p r z e z  z a n i e ­
d b a n ie  lu b  u ż y w a n ie  b ła n s z ó w ,  u p ię k s z a , o d ­
św ie ż a , m ię k c z y ,  p r z y w r a c a  c e r ę  p ię k n ą , e laŚI. V f1 ł n r. Il Ś /i.wi A .. l.mullfCTAl (I) Inil.:..s t y c z n o ś ć  i ś w ie ż o ś ć  la t p ie r w s z e j  m ł o d o ś c i ,  
n a k o n ie r  n a  o c z y s z c z o n y c h  i b ę d ą ­
c y .0 11 j u ż  b e z  s k a z y  w a r g a c h ,  z w i l -  
z a J ^ c  j e  c z ę s t o ,  w y s t ę p u j e  w i e l c e  

|SU b  t e  I n  n b a r w a  s z k a r ł a t e m  b ij ą c a , c o  
j e s t  u d z ia łe m  ja k  w ia d o m o  ty lk o  r o z k w it a ją c e j

m ło d o ś c i .

Oryginalny flakonik wraz z przepisem używnniajs kosztuje 1 zir. 50 c t  — Fla- 
kanikjjna próbę z przepisem, używaniu p 0 35 ct. Jak o  dodatek do kąpiel flaszka na 
Próbę, obejmującą m iarę (m ass) na jedną kąpiel, z przepisem  używ ania, na prowincji 
5 złr. 50 ct., w W iedniu 5 złr- kosztuje 2 W

GHów»y B |i rozsyłkowy 
c. k. w y łą c z n ie  u p rz . r u i c n e r y u u  en  g ro s  i en  d e ta il 

w W iedniu, S tad t . B allgsę se « r .  nachat der R auhensteitigasse.
LW OW IE d o itać  można w aptece Ł iG M U N T A  R U C K E R t  i w handln ga lan ­

teryjnym F r a n c i s z k a  K n r i i c n a  , I g n a c a  H e r c o k a .  
tżaken ie : sprowadzać oraz można po w iększej części z ap tek , parfum ery j 

“ andlófr galanteryjnych A nstriacK H  m o n a r c h i i . __________
D z ia ła n ie  o p a r t e  na p o d s t a w i e  najnowszych b a d a ń  nau  k o w y c li.

C, t  uprŁTowrzjstwi L»owslio-CzflniioMecliodasslufli lo lii lelamej.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Panów P. T. Akcjonarjuszów zawiadamia się 

niniejszem, iż w skutek uchwalonych przez walne 
Zgromadzenie dnia 15. paźdz ernika b. r., a przez 
Wysokę władzę zatwierdzonych zmian statutowych, 
płatny dnia 1. listopada b. r. kupon akcyjny  
wypłacany będzie po

s.eilm /i. reńskich w srebrze.
W Wiedniu dnia 2o. października 1868.

R a d a  Z a m a d o w c % ą ,

R. D I T M A R A
krajowa uprzywilejowana fabryka lamp i .towarów metalowych w W iednia.

Jedyny skład główny dla Galicji i Bukowiny
w e  L w o w ie  p r z y  p la c u  M a r ja c k im  w  h o t e la  E u r o p e j s k im
poleca po cenach pon ow n ie  u r eg u lo w a n y ch  um a rk o w a n y rh  a stałych fabrycznych,

sprzedając

e n  g r o s  i e n  d e t a i l ,

lampy naftowe, ligroinowe i Moderateur.
Skład obfity najnowszych lamp s to ło w y c h , śc ie n n y c h  l lam p  da w ie sz a n ia ,  

p ająków  itp. jakoteż wszelkie do onychże części składowe.
Kardynalną zasadą fabryki j e s t : oprócz staraunego wyprodukowania _ wyrobów  

z a w sz e  cnraz ta ń sze  unorm ow anie cen , niż wszelka konkurencja w krają i  z  zagra­
nicy podać może. -

Skład mój we Lwowie pod firmą: 
tut. M9FTJHAHA skład lamp przy placu M arjackim
wypełnia ściśle wszelkie nadchodzące zamówienia po c e n a c h  fa b ry czn y ch  z dołączeniem  
kosztów przesyłki.

Na żądanie posyła się  wzory rytowane, a po złożenin kw oty zadatkowej usku­
tecznia się także posyłki za pobraniem pocztowem. 1648 5 —15

Ból zębów »

1*1

- l .M

!! Ostrzega sie przed fałszow aniem  !!
Ces. kr. wyłącz, uprz. św ieżo ulepszona pierw sza, * A m eryce i w A nglii patent

p o w s z e c h n ie  * § 6  n l  n b  i  o n  a

W  j* d a A n a t e i f y n o w a  d o  n o t
dcintysty prakt. i właściciela przywileju w Wiedniu, Stadt, B ognergasse, z

Ta W o d a  do  nst, przez Prześw ietny fa k u lte t m edyczny w ied ęń sk iap ro b o  wą^
. . .  Q n  a lr n ł f l f lZ D A  i f la f .  n T n z p i r ó  n i f ł i  n P Z B C lW  W S Z 0 1 K I 0 J  D l c p r z y j e u l  )

CHOROBY

UST

dzież na usunięcie odoru tytuniowego ; jc s . ona jeaynym, d ii  prze
na słabe, łafwo krwawiące się, chronicznie zapalne dziąsła, skorbut, szczeg li . .  . ‘ doirzal- 
reumatyczne i gośćcowe bole zębów, pi t ‘ eiw  wietszeniu i znikania dziąseł, ł _. sgg! ćrndek ten 
szyra wieku, k iedr wrażi.w^ść właści* i tema wiekowi m  .m ianj pow ^trza P0,»8t*ję: 1 = 
czyści w ogóle zeby, jakoteż skutecznie zapobiega gniciu dziąseł, nieocenione oddaje p ZYSiugi 
posiadającym zeby słabo o-adzone, na ko tak zw ykle wielu skrofulic-r-ycb cierpi ; wzmacn » «'
s ł a ł  d z ia łań - przyleganie mocniejsze o tych że  do zębów-, medopuszcza bolu, są^nie­
zdrowe, z a p o b io g a  f o r m o w a n iu  się kamiei ia osadow ego ; ustom nadaję św ieżości i  ochładzai je. spro 
wadza smak czysty, ro z p u s z c z a j ą c  namuł i u saw ijąc go zupełnie, d latego działa dobrze na zmyst 
smaku. I la k o i k o sztu je  1 *Ł AQ en t. w a l. anstr. O p a k o w a n ie  na  p o e z tą  *0  cen tó w .

Roślinny proszek do zębów. t ik 5 iż°nle ty lk oPoswabadza od nieznośnego e-
od osadu na zębach, alepsza oraz emalię i b iałość zębów z dniem każdym więcej. K o sz tą je  p u d e ł­
ko  73 ent. w a l .  austr. ,  ^
P a s t o  H n  7 n h ó w  Wspomniana pasta je s  jednym z najlepszych środków do czyszczenia  
X a S l u  IIU  A ę u i l W  zębów, nie zawiera bowiem zdrowiu szkodliw ych pierwiastków: części

A n a ło p v n n W 9 J0J składowe mineralne działają nlepszająco n a  emalię nie szkodząc ^ębom. 
n . I l a L o I  j  •* "  y  jak również organiczne przymieszki pasty czyszcząc, działają ora* oa- 

świeżającena emalię i służy dziąseł; w skurek przymięszania olejków eterycznych, zęby do tej p s­
uty bieleją i czyściejsze bywają coraz znaczniej. . .

Szczególniej zalecać ją należy podróżnjącym morzem lub po lądzie, nie m o .e  się bowiem ru* 
ć, ani się też psuje codziennem użyciem .

Kosztuje sło ik  1 złr. »2 ct. . u
Plnmha do zphów Plomb® t» jest z proszku 1 płyuu; m ytą  bywa doad!̂ « “tako- 
r l O H l U  A tJ U U  W .  późnych  irupieszejących zębów, w celu przyprowad „aDObiegą
- ;yct do pierwotnej formy i zapobieżenia dalszemu szerzenia się gnieia, w skutek c z e s  t u osja.
się  oraz r -istepnema namułowi pozostałości potraw jakoteż śliny i innych płynów, i a  g _5
biemu szczęki aięgająctmu nerwów zębówyca, co ból zębów sprowadza, 

p u d ełk o  ki jztuje 8 z lr . 1C ent. « a.

/ i  l i  / | | l  I  V V  echa, A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunta Rnkera, pp. Kleina wdowa, ° ' a c y  S t i l le r .  W
i i  * ’  T .  K rakow ie pp. G ,recki, J. Jahn, L . Feintuch, E Stockmar apt. 1 J - bartl- « -  R udyk aptek.,

W  Ł t l z i e  p. Hrymak, w  B ia łej p^Knaus! u P- ^tan^  “P4;  1w  B ób rce- p. Uzarn.k
_pt., «  B “ ch n i p. Nie is ilski, w  B rod ach  p. Fr. Goi- MsK1 ^ P'’ “  f* e ia n 8 ‘ch  P- Zmlnk?^J
s t i  apt. 1 P- B. Fadenheoht, w  B u czaczu  pp. Kodrębski * ^  C z e r n io w c a c h  P- Ąlth
syn apt., P- Różański Schniroh i p. Jan Kintzner, w  CMjst ® n Wif  dr- F - H olfem , w  D o lin ie
p. Schulz kasjer m w  D ob rom ilu  p. A. G r o to w s k i .  ®Pt; w  » ro h o h u ,„   ir u ^ L - ^ k .  w
D y n o w ie  p. M. Kornecki, w  G rz y b o w ie  p. Mnszj, ósk"’. .wn J a ^ ° '  
w  j, ro s i .  win d. Bogusz apt., w  R o lo m y l p. Kożaóslki,i p. bidoj
Nitribitt apt., w  K im p o lu n g  B. Sommer, w  Ln‘®w isk « c ii p. M. ^ „ ulDBŁli w   ---------------
merfeld apt., w- M i  ja s ti -z y s k a c h  p. ^.p_ohUtz, w  N o w y m  T a rg a  p. S. I.au r, w  N o w y m  
S łczu p. Kosterkiewiczowa, wdowa, w P rzeinyśJn p. w aideczka i Syn, p. M acłialski pu M. Bau- 
mann w  P rz“w o rsk n  p. Switalski apt., w  H a d o w ca eh  p. B . Teic*imaun w R o z w a  d ow ie  p. 
Marecki, w  R z e s z o w ie  B. J. Scheiter i S® M borze p. K riegseisen apt., w SanoKu
p. J, Jaklicza wdowa, w  S ta n is ła w o w ie  p. B eil apt., p . Switalski i p. B. Czu czawa. w  S IrX' 
j u  p. B. Kornberger apt. i j . J. A . Batach 5P*1: w  S e r e c ie  p. I. Sommer, w  S n c z 4*mrie p. Ja. 
Totezat apt., w  T a rn o w ie  p. J, Jabu * P- "“ Ilkowski k sięg ., w  T a rn o p o lu  ,P* . Jfi!;0 ,
w  T urce p. A . Czymianski, t  W a d o w ic a c h  p. Foltin w  Z a le sz c z y k a c h  ,P- KodręDSKi. w  
Z ło c z o w ie  p. W olf Korkes p . A. Gottwald i p. Krzyżanowski apt. w  Ż ó łk w i p , Krzyżamowski.

Szkorbut.
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Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
poleca swoją od półwieku zaszczytnie znaną

S Z T T E L N I E
która obok kilkudziesięciotysięczne&o zbiorn dzieł w językach polskim, 

francuzkim i niemieckim, niedawno pomnożoną została wyborem dzieł
literatury angielskiej.

Z  najnowszych i najgłośniejszych, d z id  zostały jxo Czytelni w m lm e  między
ihnerki: , 1 *

B o l e s ł a w i t y  (B.) Bezimienna, Hybrydy, Rachunki z r. 1867, i Tułacze; 
B u c k i e g o ,  Historja Cywilizacji w Anglii.

D z i e d u s z y c k i e g o  (Maur.) Powieść z dawnych czasów ; G i l l e r a  (Ag.) 
Polska w walce 1 Powstanie z r. 1861—1864.

J a s i e ń c z y k a ,  Dziesięć lat w niewoli moskiewskiej.
M a ł e c k i e g o  (A.) Juliusz^Słowacki, jego życie i dzieła, 2 tomy.
M i c k i e w i c z  (Ad.) Pierwsze wieki historji polskiej; S z u j s k i e g o  (Józefa), 

D ram atu; Z a c h a r J a s i e w i c z a ,  Zakazane owoce.
L a b o u l a y a ,  Le p rince- caniche, i wszystkie inne dzieła tego ulubionego 

autora; R e y n o l d s  Les mysteres de la cour de Londres; P o n s o n  d u  
T e r  r a i ł  Le dernier mot i La ressurrection de Rocambole; tegoż autora^ 
Lejeuuesse du roi H enri; F e v a l  a Les myst&res de Londres, Pani S a n d  
Mademoiseife Merąuemi Cadio, tudzież wszystkie dawniejsze dzieła tej au­
torki ; E n a u 11 a O lga; M i i t z e l b u r g a  Die Millioneubraut (Fortset- 
zung des Herm  der Welt, und Schluss des Grafen von Monte-Curisto.)

G e r s t a e k e r a  (F.) Die Missionnare, — i wszystkie inne dzieła tegoż autora*
D u m a s a  (Aleks.) Der Graf von Moret, 3 tom y; S p i e l h a g e n a  Die von 

Hohenstein, i inne dziera tegoż autora. G u t z k o w a Hohensenwangai'. 
F r e y t a g a  Die verlorene Handschrift. Meissnera S a c r o  C a t i n o ;  Gu­
stawa D r  o z : Monsieur, Madame et Bćbć, Entre nous, Les cahiers bleus 
de MlleCibot i t. d. i t. d ii u  .̂900 S—9 ."

Miłośnikom muzyki poleca taż księgarnia

w y p o ż y c z a l n i ę  n ó t
zawierającą wybór przeszło 30.000 najulnbieńszych

i najnowszych utworów
oraz wszjstkio niemal kompozycje klassyków tak do śpiewu jak  na fortepian

i wszelkie inne iustrumenta.
Cena abonamentu na noty rów nie ja k  ua książki wynosi 1 

miesięcznie, a półrocznie z góry tylkc 5 zfr.

$ Powróciwszy z zagranicy, gdziem się był udał w celu zakupienia towarów, mogę zaręczyć, ze 
ceny ustanowiłem jak najprzystępniejsze dla wytrzymani 1 tak tutejszej jak i zagranicznie) konkuren 
cji; upraszam zatem aby Szanowną Publiczność raczyła mnie j nadal zaszczycać swemi łaskawemi 

muzy C,zny ch, względami, a przez wielki odbył a mały zysk, wywiążę s-ę z wyżwspomnionego przyrzeczenia..
Polecam łaskawej Publiczności.

zlr.
w. a.

Szczegółowych warunków aboram entu’ dostauie kr.żdej chwili w księgar­
ni bezpłatnie ; na wieś rozsyłape b \w ają  franko. ______________

i i nr r r  jl T
wP rże i W y :. 6. k. r«;ąd $  w yłącznie uprzyw . 

licznie w ypróbowane i jeu.j m t za meżiiwoduc uznane

zastawki do szczelnego zamknięcia drzwi i okien
z uawelny, latnerow nne (b ia ie , .ęzer,vuup-brun:itne i po lo ru  dębow ego), k tóre w szy­
stkie dotychczasowe w ynalazki z j owodii swej eb.s.yiiznosci, delikatności, trw ałości i 
taniości bardzo znaeznie przew yższają. Okna m ogą być o tw ierane  i zamykane, jakby  
na nich nie było żaanego przyrządu. — Cepy zasu w ek  do okien po 4 ct. łok ieć , do 
drzwi, do cylindrów po 6 ct. 1 10 ct. łok ieć. Co putrzeba do jednego rk n a  średniej 
wielkości, w ypadnie najwyżej na 50 ct. R ów nież daje s i j  zaręczenie na lat kilwa. Z a­
mówienia z prow iucyj (w m niejszym  i w iększych ilościach) uskuteczniane byw ają 
jak najspieszniej. Do każdej w ysełki dodaj ; się zaw sze druków  .na informae,,- po­
dług której każdy te  zastaw ki z ła tw ością  założyć może. Skład  fabryczny w W iedniu
S ta d t ,  K o l o w r a t r m g  N r .  1-2. J .  P o p e ia r z  -  - - 1

2720 (5—12 w łaściciel c. k . przyw ileju i fabrykant.
i i j w i t  l £ c .z ia ,  o b z o z « ,ic 3 .x x o ś ó  o p a ł u

F O R T P J P I  A K T  6  W |
L u d w ik a  W arka 2644 6 -6

we Titowie, przy ulicy Szerokiej pod I. lO1̂  
poleca wielki wybór f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n

. z fanryk zaszczytnie znanych, jak o  to  :
streichura, Bósendorfera, Bachmanna, Czapki, Fritza, Skuthana, 

H ófbaucra, Hcitziuana, Illic h e , Fili piego, Bergera itp.
. v ta»c:ci ;1 tego składu zw idzając osobiście niem rl w szystk ie fabryki fo rfe -j 

p.anów, otrzym uje instrum enta starannie wykończone pouług jego  instrukcji, za któ 
r te n  doskonałość i trw ałość  w każdym  w zględzie zaręcza, a k tó re  p o  e e n n e h  f 
la o ry c z n y c h  s p r z e d a je .  — W ypożycza taitże p rzegrane m strum enta i kapuje takow e t 

id przyjm u'° w zam ianie. — L istow ne zamówienia uskutecznia pod gw arancją »

2781 D r .  r t u O J  t l —? 
leczy s ła b o ś ć , w e n e ry c z n e  i_ naskóroe, 
ja k o te i o s ła b ie n ia , przy  w ieloletnich 
doświadczeniach gruntow nie •, jege  P o ra­
dnik oopnlarny jest w Każdej księgarni 
do nnbyeia. O rdynuje codżień od 2- 1 
godziny, w domu p. Hausnera pod I. 19 
m„ przy* ulicy D ługiej, obok techniki 
(Także i listownie pod śc isła  dyskrecją.)

. .

H y e o w ie  koło B< I t a  s? dwa kncyk  
■* Srokate 4etnie, ładne • «»w»fc«inn ń<
sprzedania.

spokojne do
2939 2—2

T P Q T l l P r \ r  były wojskowy, 39 lat li 
J J U J J  L lb tT J  ^ czący, nieżonaty, te re ty  
znie i praktycznie w ykształcony, urodzo­
ny w Galicji, posiadający oraz gruntow ne 
wiadomości w gałęz i upraw y lasów, k u lty ­
wowania drzew i w m iernictw ie, życzy so­
bie zmienić dotychczas zajmowaną posadę. 
W ykazać się tooże chlubnemi św iadectw a- 
1 ii. — Ł askaw e zgłoszenia p.'zy.,muje pod 
lite rą  : G H  w  K a łu sz u . 2886 3—7.

in teresó w  ani
do spółki budow y kolei żelaznej zechcą 
się zgłosić listam i' frankowanem i lub oso­
biście między godziną 4. i 5. po po łudniu. 
2919 3 —3 L u d w ik  Z ie l iń s k i 
ulica H alicka 1. 724. 1, piąt'vci, drzwi Nr. 1. 
we Lwow ie, naprzeciw  Kżfcouyżh Słupów,

S k o ra  ro s y js k a
w buntach i pujedyńczo. T akow a je s t nie- 
p-rem akalna. „ardzi n iękka i tak  trw ała, 
iż bu ty  niej wyrabiane* 3 ra z r  mogą być 
zylow ?nB. Cenniki posyłają się bezpłatnie. 
Jan Herman., nsndla.z sk ó r  w Wi>3dniu, 
Nenbau, Breite G-asse 7. 2863 3 —3

Uskutecznia zakupno po oryginalnych 
cenach wyrobów austijack ich , n iem ie­
ckich, jaku też  tra jeuzkich i angielskich 

firma 2856 3— 3
J. L. NAGY & Co. WIEN.

powróciwszy do Lwo­
wa po upłynioayiu se­

zonie kąpie'ow ym  1 Iwoniczu, 
udzielaj będę rady lekarskiej 
od gedz. 2 do 4. po południu.

Mieszkom w domu pod t  
20 ulica H alicka obok ka ted ry  
na 2. p łątrze. 2858 5 —,1

K arol Moszczański.
Dr, medycyny i chirurgii.

Bad-itwo G ro d k o w ie  poszukuje natychmi-wt

(iORZELNIlŁ,
du gorzelni o 40 korcach ziemni ików zacic 
ru. W ymaga s it znajomości szybkiej fermer 
tac j-. W arunsi korzystne tak  c o d o  peusj 
jak  superaty . B liższa wiadomość listan  
franco poczta Niepoł jm ioe. 29z4 4—5

Znany z najgustowniejszych rzeczy
F T a ± i d e J  M ó d

W lAJYS tA W A  LIW ira iM O
m b ;..

P l i i D

z dniem dzisiejszym przeniesiony został

placu HALICKIEGO na ulicę HAlICKA
obok znanego od di w aa H a n d l u  P a p i e r u

■ » .  A t . .  j  a j n c L i  j m s  j l .

Materje jedwabne czarne i kolorowe. 
Fulary francuzkie (uni et_imprimć.) 
Materje wełniane.
Żakiety, Paletoty, jedwabne, aksamitne i 

niane.
Suknie gotowe do wychodu i podróży.

29.45 1 - 1

Płaszcze ud deszczu (Impermeable) WaterprooŁ 
Spódnice wełniani i perkalowe.
Parasole prawdziwe angielskie, 

weł- III Gorsety prawdziwe paryzkie dla dam .i dzieci 
(ceintures imperatrices.)

W'erzchy do futer.
r ^ ł a d y a ł a w  L e w i c l s l .

• • y . Ż 5 >y i

€. k, upa gal. akcjjii) Kank Hipoteczny
wzywa niiriejszem tych, którzy k u p o n y  li- 

s to p a d o ^ e  b. r . od a k c y j K o le i L v c iT 8 b » - 
C zeru io w ieck ie  j w kasie jego zrealizowali i za ta­
kowe po  5 z lo tyeh  w 3 reb r~ e  otrzymali żeby 
się z oryginalnemi akc aiu. zgłosić zechcieli do 
bióra Banku Hipotecznego celem otrzymania do­
płaty pę

D w a  r f j r ,  a u s t r .  w  s r e b r z e
na każdy knpon, gdyż Kolej Lwowsko-Czerniowie- 
cka tym razeru kupony nie po 3 złr., jak zwykle. 
Jęcz po 7 złotych wypłaca.

Lw -w 29. października 1868 r.
D y r e l s c j  a .2938 2 - ?

P o d zię k o w a n ie.

Składam y p.udziękow&nie J . Wielmożnemu

Juiafowi Gromnickiemu,
m arszałkow i, dziedzicowi dóbr ziem skich 
w Ł askow caeh, za ofisrg, Kościołowi obrz. 
łac. w W iśniow czyku udzieloną, jak o  f u n ­
datorowi o łtarza w ielkiego, swoim kosztem 
Postaw ionego, i na dniu 29. września 1868, 
w dzień św . Michała archanioła pośw ięć 0- 
nego, za k tó re  to  dobrodziejstwo i pam ią- 

po w szystk i° czasy para łia  tutejsza 
moóiy do Pana Boga Najwyższego zanosić 
b§dzie, aby Szlachetnego dobroczyńcę tego  
mi^ a  Pan B óg przy czerstw em  zdrowiu 
n!!J Ua;ize lata utrzym ał. 2944 1—1

Wiśniowczyk dnia 29. wrzaśnla 1868.

Gmina Wiinioioiecka, 
Feliks JasińsU,
Piotr Januszewicz. 
Walerjan Kurys,

"hbmoróŁ"/
k c ly ć  “ S ^ aluży«ieŻnpom;ddy p.SdROY ER 
Uaj9Ce,„iWa!3Cena

papier łleaTro • magnetyczny

i r z S RSS ^k a ta ry  i r y ta c je  p ie r s i  n a c z y n  Wde­
c h o w y c h . „ . L ty —i24

S k ł s d  g ł ó w n y  w P a r j .a  przy nli, y 
sina, 225 — we L w o w i;a  w apte- 

w W arszawie 
Gbl-

8*̂  Marcina, 225 — we u "  -  ■■
ce p. P i itra  M ikoIaschO , w W ar;
Hf składzie matfcrjałów aptecznych p —  
‘ego, w W ilnie w aptece p . C hrościckiego

- - s q 1 um
ą. mWJMB j . i

f .  H .  R I C H T E R A  w e  L ¥ 0 W I E ,
p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m  m  h o t e l u  L a n g a ,

dostarcza ua zamówieo-a wszelkich dzieł krajowej i zagranicznej literatury, i .także w kraju i za granicą wy­
chodzących dzienników i pism perjodycznych, po uajumiarkowaószych cenach.

Wszelkie zamówienia uskutecznia księgarnia w jak  najkrótszym c z a s ie ,  n ielic^ąc ła d n y c h  kosztów .
Dzieła i pisma, Zamawiane z *» ejsc pomżej wymienionych, a miinowicie:
Bohorodczany, Borysław, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn, Czerniowce, Ozortkow, Dembica, Dobromil, Dro­

hobycz, Dubiecko, Gorlice* Gródek, Jarosław, Jasłp, Jaworów, Kołomyja, Krosno, Łańcut, Manasterzyska, 
Mościska, Nadworna, Podhajce, Przemyśl, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn. Ropczyce, Sam­
bor, Śniatyn, Stare Sioło, Stebnik, Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Tyśnrenica, Zale­
szczyki, Zbaraż- Żółkiew, Złoczów, Żurawno, Żyaa» zów
dostarczane bęuą, bea; w sze lk ich  k o sztó w  przez ustan o w ion ych  tamże zastępców  tej k s ię g a rn i.

Wszelkich dzieł i pism, anonsowanych p rzez1 inne wydawnictwa lufc księgarnie w kraju i za granicą, 
dostarcza księgarnią po cenach nakładowych, niebrząc więcej żadnych kosztów. 2732 6_ y

Wydawca *, Witalis W. SmoęŁowski, W łaściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Druk Kornela Pillera,



OM TEK do Ir . 252,
L w ó w  d. 2. listopada.

(D r. Giiskra w samej rzeczy przypisał pro jekt po­
działu Galicji hr. Gołuchowskiemu. — Stauowisko de­
legatów  polskich, a co radzi oficjalne dziennikarstwo 
dr. G iskrze i co wmawia w publiczność. — Sprawa o- 
blężenia w Pradze a pp. Grocholski i Z iem iałkow ski.— 
Nasza delegacja, Iiberały i m inisterjuni).

Sprawa nowego podziału Galicji na 8 oarę- 
gów namiestniczych ma być jutro poruszoną w 
Izbie niższej Raay państwa. Pan minister spraw 
wewnętrznych ma odpowiedzieć na interpelację 
delegacji naszej. Poufnie pan minister już kilka­
krotnie dawał wyjaśnienia delegacji naszej i już 
temi wyjaśnieniami wywołał replikę byłego na­
miestnika. Wprawdzie na czele swej repliki po­
wątpiewał hr. Goluchowski, aby minister spraw 
wewnętrznych mógł mówić delegatom naszym, że 
to rozporządzenie ministerjalne wypłynęło z pro­
jektu hr. Gołuchowskiego i że nic więcej nie za­
wiera, jak tylko to, czego sobie były namiestnik 
przed dwoma miesiącami życzył. Powątpiewanie to 
w wiarygodność naszego korespondenta usunąć 
nam wypada wymienieniem tych delegatów, któ­
rym dr. Giskra powyższe oświadczenie uczynił: 
są to pp. Grocholski i Hubicki. Czy pan mini­
ster spraw wewnętrznych użył podobnych 
wyjaśnień i w przedstawieniu do korony, wyra­
biając postanowienie najwyższe dla swego rozpo­
rządzenia, tego ani wiedzieć, ani w to wchodzić 
nie możemy. Widać jednak, iż wyższa polityka 
kierować się może zupełnie innemi zasadami jak 
ludzie zwyczajni.

Stara Presse, organ oficjalny ministerstwa, w 
wczorajszym wstępnym artykule daje ministrowi 
spraw wewnętrznych radę, coby w jutrzejszej od­
powiedzi Polakom odpowiedzieć powinien. Broni 
ona ogólnikowo prawności rozporządzenia mini- 
sterjalnego, a pomija zarzut szczegółowy, iż mi­
nister z przyznanego mu ustawą prawa, nadawa­
nia wyjątkowo pojedynczym urzędnikom szerszego 
zakresu, zrobił regułę ogólną dla Galicji. Presse 
radzi mu odpowiedzieć, że ministerstwo ; odobną 
organizację zaprowadzi w całej Przedlitawii, to 
jest, że z wyjątku nietylko dla Galicji, lecz dla 
całej Austrji zrobi regułę ogólną I

Ile razy oficjalne centralistyczne dziennikar 
stwo występuje przeciw żądaniom najsłuszniejszym 
narodowości nie-niemieckich, tylekroć w braku ar- 
gnmentów używa tego samego fortelu: wypada

i na te narodowości z zarzutem, iż wiążą się z feu- 
dałami i klerykałam i! Ten sam zarznt czyni i 
delegacji polskiej i sejmowi galicyjskiemu, cho­
ciaż ten s e j m  w o s t a t n i m  a d r e s i e  s w y m  
d o t r o n n  d z i ę k u j e  z a  l i b e r a l n e  p r a ­
wa ,  n a d a n e  w u s t a w a c h  z a s a d n i ­
c z y c h !  U tego zdemoralizowanego dziennikar­
stwa, każdy przeciwnik centralizacji lub przewa­
gi niemieckiej w Przedlitawii, jest wyznawcą feu­
dalnych i klerykalnych zasad. Dla bezmyślnej 
publiki niemieckiej ma to wystarczać, aby ją  
podburzyć przeciw innym narodowościom nie nie­
mieckim. Ci obmierzli polscy feudaliści i klery- 
kaliści przeciwni są nawet nadaniu ministerstwu 
prawa, ogłaszania stanu wyjątkowego , podczas 
sesji Rady państwa! Pragną oni, aby tylko usta­
wą stan wyjątkowy mógł być ogłoszony! Nie 
uznają nawet stanu wyjątkowego w Pradze 
za usprawiedliwiony, przypisując winę nietylko 
Czechom lecz i ministerstwu, iż swą polityką do­
prowadziło agitację czeską do ostateczności! Gro­
cholski w komisji zarzncił ministerstwu, iż przy 
rozpoczętej walce między Czechami a Niemcami 
w koronie czeskiej, ministerstwo, zamiast stanąć 
ponad stronnictwami, walczącemi z sobą, przeci 
wnie stanęło po stronie jednej, po stronie Niem­
ców, i tern dolało oleju do ognia. Ziemiałkowski 
poszedł jeszcze dalej i winę przypisał nietylko 
ministerstwu, lecz i większości niemieckiej Rady 
państwa, iż w uchwaleniu nstawy grndniowej nie 
uwzględniła słusznych żądań i praw narodowości 
nie-niemieckich. Otoż ci, którym te zarzuty po­
czyniono, w odpowiedź uchwalili w komisji, iż 
nie oni, lecz Czesi jedynie spowodowali ogłosze­
nie stanu oblężenia — tak w własnej sprawie jako 
sędziowie sobie przyznali słuszność!

Grocholski zapowiedział w skutek tej uchwa­
ły większości komisji, wniosek mniejszości komi­
s ji wypowiadający, iż Rada państwa ogłoszenie 
stanu wyjątkowego w Pradze nie uważa za n- 
sprawiedliwione. Jutro ta sprawa ma być na po­
rządku dziennym Izby niższej Rady państwa. 
Wniosek ten niezawodnie upadnie. Większość nie­
miecka nie może sama uznać, iż część winy i 
ona ponosi. Ale samem postawieniem i dyskusją 
nad tym wnioskiem mniejszości, wyjaśni się sytua­
cja i ministerstwa i większości niemieckiej Rady 
państwa, wyjaśni się stanowisko dwócb obozów, 
na które się Przedlitawia rozpadła. A to wyja­
śnienie wzmocni jeszcze więcej szerzące się i w 
ministerstwie i między niemieckimi posłami w Ra 
dzie państwa przekonanie, iż koniecznością jest 
nieuniknioną zrobić zwrot w polityce dotychcza­
sowej, i przedewszystkiem porozumieć się z dele­
gacją galicyjską. A w delegacji naszej przeważa 
zdanie, iż daleko korzystniej i bezpieczniej dla 
kraju naszego byłoby, gdyby to porozumienie 
przyjść mogło do skutku za pośrednictwem obe­
cnego ministerstwa.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Pary* d. 28. października.

(Al. W.) Każdy rnch narodowy, na większe 
rozmiary prowadzoDy, silnie oddziaływa na nspo- 
sobienie mas i na wyrobienie nowych pojęć w 
całej Europie. Więc też i rewolucja Hiszpanii, 
kraju najbardziej zacofanego w rozwoju społeczno­
ści europejskich, daje każdemu bardzo wiele do 
myślenia. Gdy tam przywódzcy stronnictwa skraj­
nego, najpostępowszego, korzystając z niepewności 
i jakby fermentacji rewolucyjnej, pozaprowadzah 
najzbawienniejsze reform y; przytem tak nagle i 
stanowczo, jakby żadna koronwana głowa zrobi1'

coś podobnego się nie odważyła: to i inni, żyjący 
pod błogiemi rządami centralistyczno-opiekuńcze- 
mi, pytają mimowolnie: Czemużby to u nas tego 
nie zaprowadzić?

Do takich głosów należy i artykuł Siecią o 
klasztorach marsylskich i w południowej Francji. 
Wiadomo powszechnie, że pod opieką gorliwej 
katoliczki, cesarzowej Eugenii w całej Francji za­
częły się wznosić pyszne kościoły i wytworne 
klasztory. Powypędzani i rozprószeni rewolucją 
mnisi, ściągnęli się do dawnych konwentów, po-, 
większyli liczbę laików, opanowali nawet począ­
tkowe wychowanie dzieci. Zaledwo niedawno 
(w kwietniu) wyrwano duchowieństwu szkoły 
elementarne, — cała Francja przyklasnęla temu.

Jednak w budżecie państwa wydatki na du­
chowieństwo katolickie wielką i poważną liczbę 
wynoszą, przyczyniając się do obciążania ludno­
ści podatkami.

W Paryżu samym buduje się kilkanaście na­
raz aż nadto przepysznych kościołów, oprócz 
wielu niedawno temu ukończonych. A chociaż 
gameny, łobuzy uliczni, patrząc na n ie , pokazują 
nosa zawczasu, liczba świeckiego i klasztornego 
duchowieństwa przecież ogromnie się powiększyła. 
Nawet jezuitów nazbierało się, dzięki cesarstwu. 
Wyrobnicy więc i cały szereg postępowców pra 
gną ograniczenia tych zakładów średniowiecznych, 
roznoszących, jak się wyrażają, ciemnotę powsze­
chną.

Wedle PharedeLoire w 1860 roku Hiszpania 
posiadała 866 konwentów, liczących 12.900 głów. 
A majątek ich dawał rocznego dochodu 8,990.620 
realów, czyli nie licząc innych źródeł, sam m ają­
tek przynosił prawie po 700 realów na duszę. 0- 
prócz tego duchowieństo otrzymywało corocznie 
od rządu 25,382.810 realów. A tę snmę pochła­
niało oprócz wymienionych, jeszcze 32 seminarjów 
z 719 osobami, 53 prałatów, 1 biskup, 52 dzie­
kanów, 431 kanoników katedralnych, 484 kano 
ników, 756 proboszczów. Trzeba dodać jeszcze, 
że od 1860 roku liczba klasztorów i snma docho­
dów duchowieństwa o wiele się powiększyła.

Jednym więc dekretem zniesienia klasztorów, 
naród postawił się w możności zmniejszenia po­
datków o 40 milionów. Nie dziwimy się więc 
francuzkiej zazdrości, jeżeli dorzucimy jeszcze o- 
statnie rozporządzenia i dekreta hiszpańskie. 
Tam zniesiono karę śmierci, gdy do dziś dnia ża ­
dne większe mocarstwo tego prawa nie przyjęło, 
a nawet w Szwajcarji zaledwie Genewa i Znrych 
wydały podobną uchwałę. Ogłoszono wolność 
zbierania się, wolność stowarzyszania wszelkiego 
rodzaju, a w skutek tej uchwały w niektórych 
miastach pozakładano nawet jeszcze kluby mo^ 
narchiczne, ze szkodą tymczasowego porząd­
ku rzeczy. A nikt się nie odważa nadużyć wol­
ności przekonań politycznych ; sam Prim na ban­
kietach, zapomniawszy, że jeździł do Meksyku a- 
gitować za cesarstwem , jeszcze nim się w to 
wdała F ran c ja— dziś wykrzykuje, że on jest żoł­
nierzem rzeezypospolitej, najjaskrawsi zaś republi­
kanie junty barcelońskiej wyrażają się, że uzna­
wać będą nawet monarchiczne prawa, je ś li wyjdą z 
woli ludu I

Pod prądem rewolucji plantatorowie i wła­
ściciele niewolników na Kubie, podpisują uwol­
nienie murzynów i nadauie im prawa obywatel­
stwa. Olozaga przed paru laty użył wszelkich 
sił, by kortezy nie dopuściły uznania innej reli- 
gii opróez panującej, mówiąc, że Jednością w ia­
ry Hiszpania się wzniosła i wsławiła",— dziś tłu­
macząc się delegacji studentów, zapytującej , 
jak dziś rząd myśli, oświadczył się na korzyść 
tolerancji.

Jednak mimo tej najdrażliwszej dla fanaty­
zmu religijnego strony, opinia powszechna tak się 
usposobiła dla różnowierców, że w Madrycie sa­
mym mają rozpocząć budowę kościoła protestan­
ckiego i świątyni starozakonnej. Dodajmy do 
tego wszystkiego wolność nauczania, równość 
praw politycznych i powszechne głosowanie, a 
pojmiemy, czego Francuzi zazdroszczą.

Stronnicy cesarstwa chcieliby widzieć jak naj 
prędzej zażegnane widmo rzeezypospolitej. Pół 
urzędowe dzienniki paryzkie powiadają, że od­
wołując się do ludu po głosy, powinno się pytać 
go, nie: czy chce króla lub nie, ale wprost dać 
pod głosowanie kilku kandydatów do tro­
nu. Że i w Hiszpanii jest podobne stronnictwo, 
widać to z zawiadomienia, iż Prim i Serrauo o- 
fiarowali koronę ks. Montpensier(?) zapewniając, iż 
wedle prawdopodobieństwa głosowanie ogólne 
wypadnie pomyślnie i że Baskowie z zapałem go 
poprą. Jednak trudno zaręczyć, Czy wolność 
zgromadzeń i stowarzyszeń "nie zawadzj czasem 
projektom jenerałów.

Wracając jednak do Francji, chciwie łakną, 
cej hiszpańskiego prawa nietykalności mieszka­
nia i nietykalności prywatnej korespondencji, bę 
dącego w przeciwieństwie z pamiętnym proce­
sem Vandala, znajdziemy niektóre objawy, godne 
uwagi lub przynajmniej pobieżnej wzmianki.

Do takich zaliczam szerzenie się różnych 
stowarzyszeń. U was, gdzie stowarzyszenia od tak 
niedawna można zakładać, nie mają nawet poję. 
eia o tych najrozmaitszych spółkach, stowarzy. 
szeuiach i kompaniach różnych, co dnia powsta­
jących Z każdym dniem Zachód przekonywa 
się że idąc do olbrzymich zamiarów, potrzeba 
mieć olbrzymie środki, o wiele przenoszące siły 
pojedynczego człowieka. Z statystyki stowarzy­
szeń okazuje się, że w departamencie Bonches de 
Rhone jest 126 towarzystw, obejmujących 4.002 
członków czynnych, 862 honorowych, czyli na 
każdy 1.000 mieszkańców do towarzystw należy 
8.07. i Departament Yarj ma 63 towarzystw 2 
2.051 członkami czynnymi i 45/ honorowymi, Co 
wynosi 6,50 na 1.000. To też na prowincji te dwa 
departamenta należą do najbardziej oświeconych 
i najsamodzielniejszych. Czwarte z kolei miejsce 
należy się departamentowi Ie Nord, mającemu 
244 towarzystw o 7.234 członkach czynnych i 
i 9.771 honorowych, czyli 5,55 na tysiąc.

Ten popęd ludzi do zogniskowania swych 
prac, dziś powszechnie ogarnia cały Zachód.

Jako jeden z ważnych czynników rozpo­
wszechniania zasad wśród mas, muszą być zali­
czone zebrania publiczne. Jeżeli w Anglii legal­
ność i całe, bałwochwalcze niemal, uszanowanie 
dla prawa są jakby cechą narodowego charakteru 
narodu całego, to przypisać to należy jedynie 
tym ciągłym mityngom najróżnorodniejszym, co­
dziennie prawie zdarzającym się gdziekolwiek. 
One wywołując na jaw wszelki zamiar i oddając 
go pod sąd ludzi najróżnorodniejszych prze­
konań, zmuszają autorów wszelką myśl grunto­
wnie rozważyć, zanim z nią wystąpią; nadto zwra­
cają od razu uwagę licznych słuchaczów i zyskują 
stronników dla dzielnej myśli. J a  bym stanowczo 
przypisał wolności zbierania się ten brak rewo- 
mcyjności francuzkiej u zamorskich sąsiadów.

Zrozumieli w części to i sami Francuzi, wo- 
tując prawo;zgromadzeń (droit de reunion). Od razu 
po uchwale zaczęły się zebrania klubu emancy­
pacyjnego i dzieci nieprawych. A wypowiadane w 
nich nieraz najskrajniejsze zasady wywarły zba­
wienny wpływ na myślącą klasę. Jak  najdziwa­
czniejsza choroba odkrywa lekarzowi całe pole 
pomysłów sanitarnych, tak i mrzonka najdziwa­
czniejsza słabych głów, mając choćby najjedno- 
stronniejsze motywa, zawsze odsłoni badaczowi 
pewne choroby społeczne i ich przyczyny wyja­
śni. To też od tchnących klątwą mów mężczyzn, 
do gruntownych traktatów o wychowaniu kobiet 
jeden krok tylko. Od dobijania się wszystkich 
praw mężczyzn dla kobiet, do usamowolnienia 
pracy ostatnich i do wyrwania ich ze stanu po 
niżeDia azjatyckiego, w jakim niejednokrotnie się 
zna dują nawet śród najoświeceńszych społeczeństw, 
tylko taki istnieje przedział, jaki między oderwa­
nym matematycznym wzorem a jego zastosowa­
niem do zbudowania olbrzymiej pracy inżynier ­
skiej.

Od wokzhal owych zebrań, gdzie wygła­
szano niejednokrotnie mhilistyczną zasadę zniesie 
nia ślnbów małżeńskich, jako kajdan społecznych, 
teraz na takich zebraniach, jak np. na zarządzonem 
na dzień 31. października przez Stowarzyszenie 
przyjaciół dzieci, mają rozprawiać: I) jaka jest
korzyść karmienia dzieci przez matki pod wzglę­
dem wzmocnienia uczuć rodzinnych ; 2) o wpływie 
przemysłu mamek na wyludnienie wsi; 3) o wpły­
wie sług na umysły dziecinne, i 4) o najlepszym 
podziale czasu w zakładach wychowawczych. Sa­
mo zwrócenie uwagi społeczeństwa na te przed­
mioty zasługuje na uznanie. O tych zebraniach 
dodam tylko to, że w dzień, zapowiedziany za­
wczasu i po ogłoszeniu programu posiedzenia, ma 
prawo wchodzić tam każdy bez wyjątku.

Czynności Rady państwa.
Na piątkowem posiedzeniu Wydziału konsty­

tucyjnego Izby poselskiej rozbierano, jak wiado­
mo z telegramu, kwestję stanu wyjątkowego w 
Pradze. Do dziś wiadome są o tem posiedzeniu 
następujące szczegóły z pism wiedeńskich:

Na wstępie wyłuszczył minister spraw w e­
wnętrznych, dr. G i s k r a ,  powody, które skłoniły 
rzą5 do przedsięwzięcia tego kroku. Przytaczał 
jako najsilniejsze argnmenta mityngi ludowe i 
wybijanie okien przez uliczników. Z naciskiem 
wymienił mityngi, z których jeden odbył się w 
dniu 28. września na górze Zyszki, a drugi 24. 
października na Pankracu, i przytaczał sposób 
traktowania tych wypadków ze strony dzienni­
karstwa czeskiego.

G r o c h o l s k i :  Jakkolwiek mogły tam
zajść może wypadki, zdolne spowodować chwy­
cenie się środka zaprowadzenia stanu w yjąt­
kowego, to wykonano to może inaczej, niż wy­
konać było można. I tak istnieje w Czechach 
niezgodność między dwoma narodowościami, a 
rząd widocznie trzyma stronę jednej z nieb, upo­
śledzając drugą. Dalej, wyższe instancje podwyż­
szały zwykle wyroki, wydane przez niższe in­
stancje w sprawach prasowych przeciwko dzien­
nikom czeskim , co znowu jątrzyło umysły, a 
nareszcie do ostateczności doprowadzał rozdra­
żnienie mas sposób traktowania sprawy czeskiej 
przez dziennikarstwo niemieckie. Nie uczyniono 
nic a nic, aby uspokoić to rozdrażnienie, ale 
owszem zawieszono wszystkie niemal dzien­
niki czeskie, i zagrożono gminom egzekucjami 
wojskowemi na ich koszt. -----

Dr. B a n h a n s ubolewa, że musiano zapro­
wadzić stan wyjątkowy w P radze, ale zaszłą 
nieodzowna konieczność tego krokn. Najuroczy- 
ściej zastrzega się mówca przeciwko twierdzeniu, 
że w Czechach istnieje spór między dwoma za- 
mieszkującemi je narodowościami: Czesi i Niem­
cy żyją *:am w najlcpszej zgodzie między sobą. (!) 
Ale jest tam stronnictwo, które nie zaniedbnje n i­
czego, aby podkopać powagę konstytucji, więc 
rząd, jako stróż konstytucji, powinien był z obo­
wiązku swego nie wahać sięnz całą energią wy­
stąpić w obronie tej konstytucji.

S c h i n d l e r  dowodzi także, że niemieckie 
dzienniki nie uderzają i nie uderzały nigdy na 
narodowość czeską, ale na jej przywódzców.

Dr. G n s t a w  G r o s s  mówi także wiele o 
zgodzie między Czechami i Niemcami w Cze­
chach * stawia wniosek, aby nietylko wziąć to 
do wiadomości co uczynił rząd w Czechach, ale 
aby uznać to postanowienie za uzasadnione.

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i  sprzeciwił się temu, 
bo wedle jego zdania, nie byłoby zapewne przy­
szło do potrzeby zaprowadzenia tam stanu wy­
jątkowego, gdyby Rada państwa i rząd oględniej 
trochę traktowały były żądania czeskich zwolenni­
ków autonomii.

Dr. G i s k r a  bardzo szczegółowo stara się 
zbić czynione rządowi przez pana Grocholskie" 
go zarzuty, i tw ierdzi, że rząd nie stworzył w 
Czechach obecnego naprężenia umysłów, ale za­

stał je już taki em. Siłę opozycji czeskiej przy­
pisuje żywiołom klerykalnym.

Sprawozdawca dr. S t u r m  przem?wia mniej 
więcej w tym samym duchu i przy głosowaniu 
przyjęto jednogłośnie vvmosek podkomitetu , aby 
Izba wzięła rzecz tę „do wiadomości" a wniosek 
Grossa (z Czech), aby uznać to postępowanie za 
uzasadnione, nzyskał tylko 22 g łosów , 4 były 
przeciwne; poseł Grocholski zaś zapowiedział po­
stawienie w Izbie odpowiedniego przeciwwniosku.

Wobec Izby będzję zdawał sprawę o tem 
dr. S t u r m. j

Wydział wojskowy odbył także posiedzenie 
w piątek. Doprowadzono dyskusję do §. 30. pro­
jektu rządowego. Na wniosek dr. Schindlera u- 
chwalono, aby artyści i szczególniej uzdolnieni 
pracownicy przemysłowi uwolnieni byli od obo­
wiązku służenia wojskowo; taka sama zapadła u- 
chwała i co do właścicieli większych zakładów 
fabrycznych i przedsiębiorstw handlowych. W o- 
góle uwzględniano o ile możności interesa ekono­
miczne. §. 27. stanowi, że właściciele odziedzi­
czonych posiadłości ziemskich, mających wyżywić 
pięcia członków rodziny, mają być wolni od woj­
ska. Przeciwnicy uznają to zą wyszczególnienie 
jakieś stanu włościańskiego, i proponują wykre­
ślenie słowa „odziedziczone" (ererbt).

Długo spierano się nad tem , a rozstrzygnię­
cie uchwalono odłożyć do następnego posiedzenia.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i Węgry. O mowie br. Beusta wy­

raża się Monitor jak  następuje: „Wiedeńskim dzien­
nikom zdaje się, że mogą na własną odpowie­
dzialność nadać mowie, którą miał mieć br. 
Beust, takie zuaczenie, jakoby chodziło w niej 
tylko o ustanowienie absolutnej cyfry armii au- 
strjackiej. Cyfra ta, 800.000 ludzi, znana od nie­
jakiego czasu z przedłożenia rządowego, jest zu­
pełnie zgodną z cyfrą ludności austrjackięj i z 
obecnem położeniem Europy. Zupełnie pokojowe 
zamiary rządu austrjackiego, i zupełnie uspaka­
jający stan ogólnej polityki pod względem wza­
jemnych usposobień mocarstw, nadają dyskusji, 
jak a  się będzie toczyć nad tym przedmiotem, 
charakter czysto techniczny, i nsnwają każde 
tłumaczenie, któreby mogło opinię publiczną za­
niepokoić."

Gazeta Szląska przestraszyła się doniesieniem, 
ze armia austrjacka będzie w skutek nowej woj­
skowej ustawy podniesioną do siły 800.000 żoł­
nierzy. Rzeczona gazeta nazywa armię austrja- 
cką armią X erxesa, która wespół z franenzką 
będzie się starała obalić pruską monarchię. W y­
wody te zastanawiają wszystkich, gdyż ministe- 
rjalna Nordd. Allg. Ztg. nazwała była organizację 
armii austrjackięj „bardzo umiarkowaną". Prze­
cież w tym razie dzienniki rządowe powinny su­
rowiej krytykować, aniżeli pisma takzwane naro- 
dowo-liberalne.

W sobotę miała wyjść wielka lista awanso­
wanych wojskowych w armii. Jak  twierdzą, ma 
ta lista obejmować 5 feldmarsz.-poruczników, 
14 jeuerał-majorów, 27 pułkowników, 40 podpuł­
kowników i 78 majorów. Równocześnie zostanie 
pensjonowanych 3 jenerałów, 2 pułkowników, 2 
podpułkowników i 3 majorów.

Ministerjum handlu wydało rozporządzenie, 
że żonom pocztmistrzów wolno załatwiać urzędo­
we sprawy pocztowe, i że wdowom po pocztmi- 
strzach mogą być poruczane posady pocztmistrzów, 
jeżeli złożą potrzebne egzamina, udowadniające 
ich uzdolnienia do prowadzenia ekspedytnry. Gdzie 
rząd pocztowy połączony jest za stacją telegra­
ficzną, tam mogą kobiety obie czynności prowa­
dzić.

Minister sprawiedliwości wydał rozporządze­
nie, mocą którego więcej jak  na rok więzienia 
skazani przestępcy polityczni m ają odsiadywać 
karę zawsze w domu karnym prowincjonalnym. 
Przyzuano im wiele ulżeń.

Pierwszy numer z Pragi do Wiednia prze­
niesionego pisma czeskiego p. t. Zoon został 
skonfiskowany.

Rezultat pierwszej konferencji mężów zaufa­
ni,’ w sprawie posiadania RieLi jest następnjący; 
Najpierw zabierali głos Kroaci, i dowodzili, że 
Rieka powinna należeć do K roacji; po nich 
przemawiali wysłannicy Rieki, dowodząc że Rieka 
nie należy się Kroatom, Węgrzy zaś nic nie mó­
wili. Ponieważ jednak widocznie okazało się, że 
gdy Kroaci gorąco sobie życzą posiadania Rieki, 
a większość mieszkańców tego miasta jest temu 
przeciwną, w czem naturalnie poprą ich Węgrzy, 
więc nietrudno przewidzieć, na czyją stronę przy- 
waży się sząla.

N iem cy. Jak  wiadome, wystósował Ojciec 
św., zwołując na rok przyszły do Rzymu sobór 
powszechny, apostolskie pismo i do innowierców 
z zawezwaniem, by powrócili na łono rzymsko­
katolickiego kościoła. Odezwa Piusa IX. jak­
kolwiek zredagowana z umiarkowaniem i godno­
ścią, wywołała wielkie oburzenie w obozach pro- 
testanckim 1 prawos awnym. Najwyższa rada 
kościelna protestancka w B erling natychmiast 
zaprotestowała przeciw temu „nadużyciu" papieża, 
a Posener Ztg. zamieszcza odezwę „królewskiego 
konsystorza protestanckiego dla prowincji Poznań­
skiej do wszystkich pastorów, w tym samym na- 
p.saną sensie, którą poprzedza kilku uwagami, 
tcnnącemi metajoną dla katolicyzmu i głowy jego  
niechęcią — £e ]nneg0 nje użyjemy tutaj wyra­
żenia. Posener Ztg. przytacza przy tej sposobno­
ści ustęp z wzmiankowanego protestu berlińskiej 
najwyższej rady kościelnej, w którym powiedzia- 
n°j że „właśnie w prowincji Poznańskiej zlewa 
się duch i mowa niemiecka najpotężniej w jedne 
całość z protestantyzmem, a kto ten rozkrzewia, 
pracuje nad niemieckiem powołaniem państwa 
Praskiego."

Z Kopenhagi telegrafują pod dniem 30. bmr
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do starej Pressy, że duński poseł w Berliuie, pan 
Quaade, wraca d. 15. listopada na swoją posadę, 
lecz nie przywiezie z sobą żadnych nowych in- 
strukcyj w sprawie szlezwickiej, gdyż nie Dania, 
lecz Prusy powinny na nowo podjąć przerwane 
rokowania.14

Mimońal dipl. dowiaduje się z Berlina, że hr. 
Bismark nie wróci tak prędko do państwowych 
czynności, gdyż lekarze radzili mu całą zimę 
przepędzić w cieplejszym klimacie. Choroba jego 
jest nie tak łatwą do wyleczenia, w całym bo­
wiem systemie nerwowym objawiło się nadzwy­
czajne rozprzężenie wskutek natężonej pracy i 
bezsennie przepędzanych nocy.

Według angielskich dzienników, hr. Bis­
mark przybędzie do Torbay, gdzie obecnie znaj- 
dnje się królowa Wiktorja.

Podczas kiedy Nordd. i Kr. Ztg. spokojnie się 
zachowują, berlińska National Ztg. rozwodzi się o 
^gasnącym14 zmyśle politycznym cesarza Napo­
leona, czerpiącym natchnienia u wód w Biarritz 
w Gaskonii, czyli po prostn „w kraju sowiźrza- 
łów“ ; pyta kto to, czy Prusy, czy „Bonapartyści14 
niepokoją Europę, i przychodzi nareszcie w a rty ­
kule, któremu dała n ap is : „Z Gaskonii1*, do kon­
kluzji o rzadkiej i podziwu godnej cierpliwości w ła­
snej i panowaniu nad sobą Prus, które znoszą rok 
rocznie „najnieprzyswoitsze wyzywania ze strony 
Bonapartów1*; „nędzota tej swawoli bezwła­
dnej, wijącej się w kłamstwach i sprzecznościach*4 
napawa Nat. Ztg. „litością i lekceważeniem1*. 
Najwięcej, jak się zdaje, ubodło Nat. Ztg,, że la 
Franee „śmiała napisać, iż od Prus, które prokla­
mowały zasadę, że gwałt jest wyższy od prawa, 
można wszystkiego się spodziewać i wszystkiego 
się obawiać.“ A przecież, wytyka organ ber­
liński, la France służy człowiekowi, który zrobił 
zamach d. 2. grudnia!

Z powodu artykułu pana Klaczki w Reme 
des deux Mondes, z którego się wykazuje, że Au- 
strja W enecję odstąpiła Francji już 9. czerwca, 
nie dopiero po bitwie pod Sadow ą, powiada 
National Ztg., że Austrja niemniej ja k  Prusy była 
zdecydowaną ngodzić przeciwnika w serce. A że 
Włochy zapewne wiedziały o umowie, z Francją 
zawartej, pyta, czy bitwa pod Custozzą i prze­
grana jej należały do warunków ugody austrja- 
cko-francuzkiej.

Francja Tekst, umieszczony przy niedawno 
ogłoszonej potrójnej karcie Europy, brzmi jak 
następuje:

„Te trzy karty pokazują publiczności poło­
żenie Francji wobec Europy w trzech rozmaitych 
epokach: za restauracji, za rządów lipcowych, 
i za drugiego cesarstwa.

I. Z a  r e s t a u r a c j i .  T raktaty z roku 1815 
miały na celu otoczyć Francję takiemi mocar­
stwami, któreby swemi twierdzami i strategi- 
cznemi pozycjami odbierały jej wszelką swobo­
dę ruchów i działań. Na północy Holandja, pa­
nu jąca  nad Belgią, postawiła i utrzymywała 
twierdze, jak Maestricbt, Liittich, Huy, Namur, 
Dinant, Marienburg, PhilippeviHe, Bouillon, Char- 
leroi, Mons, Ath, Menin, Ypłes, Nieuport; Ostende, 
Antwerpię, Tournay, Termonde, Oudenarde i 
Gandawę. Od Liittich ażdoT ryestu  tworzył Zwią­
zek niemiecki wielką potęgę, gotową odeprzeć 
każdy napad ze strony francuzkiej. Związek ten 
opierał się na związkowych twierdzach w Mo­
guncji, Landan i Luksemburgu.

Na stronie wschodnio-południowej Alpy nie 
strzegły więcej naszych granic. Piemont był 
W tym punkcie przednią strażą Anstrji, która 

2 panowała aa całym półwyspie, a twierdza Les- 
seillon zamykała drogę przez Mont-Cems.

II. Z a  r z ą d u  l i p c o w e g o ;  Rewolucja bel­
gijska poprawiła nasze położenie. Z  twierdz, 
które nam groziły, zburzono Menin, Ath, Mons, 
Philippeville i Marienburg. (Traktat z 14. grudnia 
1831 r.) Rząd francuzki wzmocnił Paryż i Lng- 
dun, wzmocnił obronne obozy w Langres i Belfort, 
tudzież wzmocnił wszystkie obronne punkta na 
wschodzie, między któremi: Soissons, Sedan i 
Bitche. Święte przymierze zaczęło się chwiać, 
Piemont oddalił się od A nstrji, jednak Związek 
niemiecki, wspierany tak przez to ostatnie mo­
carstwo, jak  i przez Prusy, tworzył w roku 1847 
70ciomilionową potęgę. Twierdze związkowe, 
mające prusko-austrjacką załogę, zostały zwię­
kszone twierdzą Rastatt, która dnia 16. marca 
1842 r. została uznana za twierdzę związkową. 
W tym samym czasie wzmocniono twierdzę Ulm, 
a  Bawarja i Wiirtemberg zaciągnęły tamże za­
łogę. Prócz tego wojska bawarskie miały ukoń­
czyć rozpoczęte w roku 1836 roboty około nzbro- 
jćnia Germershoimu. Niemiecki Związek rozpo­
rządzał armią, liczącą około 460 tysięcy żołnie­
rzy, która była podzieloną na dziesięć korpusów 
i jedną rezerwową dywizję. W ojska pruskie, 
tńdziei żołnierze austrjaccy, zaciągnięci w tych pro­
wincjach cesarstwa, które .nie należały do Związ­
ku niemieckiego, mogły jeszcze zwiększyć tę ar-

> gdyż i tak  widziano w  czasie szlezwickiej 
kampanii, że węgierskie, włoskie i kroackie ba- 
taiony walczyły obok Ppisaków za Diemiecki

Z a  d r o g i e g o  c e s a r s t w a .  Fran-
nicc »HS*ała od strony p 8we natw alne gra- 

• fortyfikacje Lesseilon nie zamykają jei
więcej drogi, wiodącej przez Mont Cenis. Włochy

nJlnWr Wa bodzone zP°d jarzma austriackiego; 
Na Holandja potargała więzy, które za
PJ, c\  mburgu i Luksemburgu łączyły ją  % 
północnym Związkiem. Związek niemiecki roz-
,W1̂ w  I n  ni K . r rd‘e związkowe istnieć przesta- 
ły. W jednej tylko Moguncji znajdują się jeszcze 
sami Prusacy. Landan i Germersleirn należą do 
Bawarji, a państwo to tr*yma w nich awoją tyl­
ko załogę. 1 - ?bsadzony badeńskiemi
wojskami, a Ulm baw rskiemi i wiirtembargskie- 
mi. Prusy znacznie się zwiększyły lecz m&iffloto 
europejska równowaga nie została zburzoną na 
niekorzyść Francji. P rzea ostatniemi wypadka­
mi mogły Prusy wespół z Austrją postawić prze­
ciwko nam 80cio-milionową ludność, złączoną 
układami i straszną wojskową Organizacją. Dziś

państwa, otaczające F ran c ję , są całkiem niepod­
ległe. U granic naszych mamy Belgię i Szwaj- 
carję, które są neutralne, f .u sy  wraz z półno­
cnym Związkiem liczą 30 milionów dusz, a pań­
stwa południowe, złączone z Prusami wojskowe- 
mi traktatami, 8 milionów. Anstrja liczy 35 mi­
lionów, Włochy 22.

Francja ze swoją jednością i swemi 40 mi­
lionami dusz, jeśli wliczymy w to Algierję , nie 
potrzebuje się nikogo; obawiać.**

L'Etendard  omawiając doniosłość powyższego 
komentarza, kończy swój artyknł temi słowy: 
„Dawny stan rzeczy został przez wykluczenie Au- 
strji z Niemiec całkiem zburzony. Austrja odzy­
skała wolność sojuszów. Wobec nas zaniechała 
ona nieprzyjaznego kierunku, od czasu utracenia 
swych włoskich posiadłości**.

Z Paryża piszą, że ekskrólowa Izabella o- 
puszcza Pau na zawsze. Z Madrytu znów dono­
szą, że prowizoryczny rząd madrycki domagał 
się od cesarza Napoleona, aby królowę oddalono 
od hiszpańskiej granicy.

W łochy. Nacisk Francji na kurję rzymską 
zaczyna przynosić owoce. La Riforma donosi, że 
temi dniami przybył do Florencji jeden z papiez- 
kich szambelanów, mający tajną misję do króla 
Wiktora Emanuela i cesarza Napoleona. Być mo­
że, że kurja rzymska chciałaby zawrzeć z Wło­
chami jak iś  modus vivendi, o który dwór fran- 
cnzki starał się dotychczas bezskutecznie.

Ultramontański le Monde wysławia się jak na 
stępuje o projektowanem modus’vivendo między Rzy­
mem a królestwem W łoskiem : „Naukowa aka­
demia w Paryżu powiedziała nam niedawno, że 
przestała jnż zachęcać do szukania kwadratury 
koła. Polityka ma także swoje kwadratury ko­
ła. Jedną z tych jest modus cwendi między Rzy­
mem a Włochami. Między rozbójnikami a ich 
ofiarą nie może być mowy o żadnem modus vi- 
vendi. Możliwem jest tyllłu oddanie skradzionej 
ziemi, i rozbrojenie b ry g an ta , aby więcej nie 
mógł być szkodliwym. Każda inna kombinacja 
może być tylko modus furandil\

Według Gorresp. Havas-Bullier, Wiktor Em a­
nuel miał oświadczyć, że nawet w razie ogłosze­
nia księcia D’Aosta królem hiszpańskim, on nie 
zgodziłby się na podobny wybór, gdyż Europa 
mogłaby przypuszczać, że Włochy działają we­
spół z Prnsami przeciw francuzkiemu cesarstwu. 
Doniesienie to będzie dopiero zrozumiałem, jeśli 
zanotujemy krążącą po Florencji pogłoskę, jako­
by rząd pruski obiecywał popierać w Madrycie 
kandydaturę księcia D’Aosta, w zamian za pru- 
sko-włoskie przymierze.

Paryzka la France wierzy, że starszy sya Ga- 
ribaldego, Menotti, nosi się z jakiemiś daleko się- 
gającemi planami na Wschodzie, w które mają 
być wtajemniczeni celniejsi przywódzcy rewolu­
cjonistów włoskich. Rzeczony dziennik zapewnia, 
że Menotti działa w porozumieniu z ministrem 
Bratianem, który chciałby jak najprędzej obalić 
potęgę Wys. Porty.

Publiczne bezpieczeństwo pozostawia ciągle 
na całym półwyspie bardzo wiele do życzenia. I 
tak z Florencji telegrafują do pism zagranicznych, 
że w Miglierina, w Kalabrji, zamordowano na 
publicznej drodze tamtejszego burmistrza.

H iszp a n ia . Na radzie familijnej książąt or­
leańskich, uchwalono, że ks. Montpensier nie po­
winien odrzucać hiszpańskiej korony. Zarazem 
oświadczono mn, aby aż do ostatecznego wyboru 
zachowywał się biernie. Że książę ma pewne 
widoki, o tem mówią nawet w biurze francuzkie- 
go ministra spraw zagranicznych. Prócz marszał­
ka Serrana pracuje na korzyść jego całe stronni­
ctwo klerykalne.

Don Karlos mianował jnż we wszystkich pro­
wincjach naczelnych dowódzców, gdyż Burboni 
zwykli rozpoczynać każdą rzecz szumnemi nomi­
nacjami. Jakiś Anglik, nazwiskiem Clifton, chce 
mu nawet pożyczyć znaczne sumy.

Duchowieństwo rozpoczęło już kampanię. W 
wielu kościołach dają się teraz słyszeć na­
stępujące głosy: „Bracia l Święta panienka prosi 
was, abyście bronili religii, którą nam chcą wy­
drzeć. Brońcie także naszej niewinnej królowej 
Izabeli II., i nie wierzcie słowom rewolucji**.

W Madrycie oczekują niebawem uznania ze 
strony Belgii. Imparcial mówi, że nuncjusz na 
konferencji z ministrem Lorenzaną wyrażał się 
bardzo pojednawczo. Rada ministrów zajmuje się 
sprawą wyborów i porządkiem publicznym.

Liberte zamieszcza program repnblikański dla 
Hiszpanii, przesłany sobie z Walencji przez p, 
Orense. Brzmi on :

„Forma rządu: Rzeczpospolita demokratyczna 
federalna.

Władza prawodawcza: Jedna Izba, corocznie 
wybierana głosowaniem powszechnem.

W ładza wykonaw cza: Prezydent, zamiano­
wany przez Izbę na czas nieoznaczony i mogący 
być usuniętym wolą tejże Izby.

Sprawy, poruczone rządowi centralnemu lub 
narodowemu: Armia i rezerwa, marynarka, ko­
deks, sprawy zamorskie, stosunki dyplomatyczne, 
statystyka, komory celne przez czas trwania je ­
szcze swego, służba poczt i telegrafów ; spory 
międzyprowincjonalne, jedność monet, miar i wag; 
umorzenie długu publicznego. W tym celu sprze­
daż dla spłaty papierami dóbr królewskich, in­
nych dóbr narodowych i kopalni. W ielki system 
dróg pobocznych, wykonywany bez szarwarków, 
a jako główny cel rządu: zagwarantowanie wszy­
stkim obywatelom praw osobistych uznanych za 
przyrodzone, jako to : bezpieczeństwa osobistego, 
własności, wolności wyznań, wolnośei prasy, pra­
wa stowarzyszeń i zgromadzeń spokojnych. Bę­
dzie atoli można bez wynagrodzenia użyć wła­
sności na drogi, koleje żelazne, kanały, wodocią­
gi, ulice i place publiczne.

Zniesione będą na zawsze :kara śmierci, nie­
wola murzynów, pobory do marynarki, monopol 
soli i tytoniu; zniesienie własności martwej ręki 
tak w sferze świeckiej jak  religijnej, akcyza, 
podatek hipoteczny, zachowując wpisowe; więzie­
nie prewencyjne, wyjąwszy w razie morderstwa;

papier stęplowy ; służebności “sąsiedztw, pozwole­
nie noszenia broni.

Zostaną zreformowane natychm iast: nstawy 
cłowe, wolność przywozu nadaną zostanie na­
przód płodom surowym, aby dojść stopniowo 
do zniesienia ceł; więzienia i kaźnie, procedura

Uznane są za nienaruszone: Wyznania i u- 
rzędy, statuta banków i towarzystw kredytowych 
z ustawą karną przeciw ich zarządzcom, gwałcą­
cym statuta towarzystw.

Rząd i deputacje prowincjonalne : Deputacje 
prowincjonalne mianowane będą, jak  alkadowie, 
ajutamientos i sędziowie pokoju, głosowaniem po­
wszechnem bezpośredniem. Rozprawy ich będą 
jawne i ogłaszany będzie wywód słowny posie­
dzeń. Rozstrzygać one będą wszystkie sprawy, 
niezależne od rządu centralnego, stosownie do li­
sta w istniejących. 1J . . .

Podatki ograniczą się na jednym bezpo­
średnim i powszechnym dla wszystkich rządów, cen­
tralnego, prowincjonalnego ijgminnego.

Prowincje zamorskie używać będą tych sa­
mych przywilejów, których używa półwysep.

Służba publiczna: Służba poczt, telegrafów 
i innych płatne będą z własnych dochodów. 0 - 
płaty zmniejszać się będą w miarę zwiększania 
się przychodn.

Postanowionem je s t: że tylko gwardja oby­
watelska sama ma posłannictwo ścigania złoczyń­
ców. Armia i rezerwa użyte będą do obrony te- 
rytorjum narodowego. Ochotnicy będą mieć nad­
zór nad porządkiem wewnętrznym, lecz nie będą 
odbywać ani służby, ani bezpotrzebnych straży. 
Hiszpania zrzeka się wojen zdobywczych, prócz w 
razie gdyby jej niepodległość była narażoną.1*

Ziemie polskie. W królestwie Polskiem za­
prowadzają nowy system opodatkowania kupców. 
Wedle wielkości miast i gałęzi handlu ustanowio­
no skalę od 25 do 280 rs. Kramarze płacić ma­
ją  r9. 25 rocznie. Ale jakże kramarzy rozróżnia­
ją  od kupców? Ot np. wedle Dam. Ztg kto han 
dlnje rękawicami o jednym palcu, ten jest k ra­
marzem i płaci 25 rs., ale kto sprzedaje też rę ­
kawiczki o pięciu palcach, ten jest kupcem i pła­
ci przynajmniej 45 rs. Każdy pomocnik w skle­
pie płaci po 5 rs., a nawet żona właściciela skł. - 
du, jeśli mężowi pomaga w składzie. Podatek 
płaci nie handel jako taki, ale osoby, zatrudnione 
przy handlu. Tak np. firmowi firmy pierwszej 
giełdy, z kilku spólników złożonej, płacą każdy 
z osobna po 280 rs.

Jak  wiadomo, w sejmie prowincjonalnym po­
znańskim upadł 40 przeciw 3 głosami wniosek, 
zalecany przez Posener Ztg., tyczący się zmniej 
szenia świąt katolickich. Wedle Bromberger Ztg. 
ks. arcybiskup Ledćchowski sam zamierza znieść 
odpusty, które nie są ustanowione przez papieża, 
i kazał sobie przesłać od plebanów spis wszy­
stkich odpustów, do ich kościoła przywiązanych, 
wraz z dokumentami papiezkieh nadań.

Pożyczka, którą rząd tu re c k i  zawarł osta­
tniemi dniami w wysokości 5cin milionów funtów 
szterlingów, stała się prawdziwem dobrodziejstwem 
dla Osmańskiego państwa, które urzędników nie 
opłacało już od 9ciu miesięcy, a armię od kwar­
tału. Zresztą potyczka ta jest i z tej strony ko­
rzystną, że rząd nie płaci od niej zbyt wielkich 
procentów. Podczas gdy od dawniejszych musiał 
dawać po 16 a nawet i 18 prct., od teraźniejszej 
płaci tylko 13 '/z procentu. Tnrcy, nieprzyzwycza­
jeni do podobnych grzeczności ze strony zagrani­
cznych kapitalistów, nie wiedzą, jak mają uwa­
żać ten pomyślny zwrot w ich finansowem poło­
żenia, a dyplomaci, znający m inę Wys. Porty, 
posądzają Francję, że to nikt inny, tylko ona za­
bezpieczyła londyńskim bankierom pożyczone mi­
liony.

K r o n i k a .
— Z grom ad zen ie  filii lw o w sk ie j  T o w . p ed a g o ­

g ic z n e g o  odbyło się wczoraj rano od 11. do 2giej, a 
popołudniu od 3. do, 5. godziny w sali ratuszow ej. Obe­
cnych było do 100 członków. D r. Benoni miał wykład 
o nauce jeografii w szkołach ludowych i średnich. 
Zwrócił on nwagę na niedostateczność zupełną dzisiej­
szego Bystemu szkolnego co do nauki jeografii, i rzncił 
zarys, jakby ta  nauka powinna być udzielaną w szko­
łach indowych wiejskich i m iejskich, i w szkołach rea l­
nych i gim nazjach. Zgromadzenie uchwaliło w tej spra­
wie podać memorandum do Rady szkolnej. Poruszono 
dalej kw estję pom ieszczenia szkół we Lwowie, i w yka­
zywano niedostateczność, ciasnotę, brak  świeżego po­
w ietrza i t. d., co bardzo szkodliw ie wpływa na zdro­
wie uczniów. Zwrócono również uwagę, iż nietylko we 
Lwow ie szkoły są źle pom ieszczone. Toż samo dzieje 
się i w całym praw ie kraju. P . Trzaskow ski skre­
ślił nmieszczenie gim nazjum rzeszowskiego, k tóre  co 
do lokalu, w bardzo smutnym znajduje się stanie. 
Pan D obrzański J a n , jako  kon trast opowiedział, jaki 
przepyszny go tyck i gmach, kosztujący znaczny kw otę, z 
funduszu skarbu wybudowano obecnie w Wiedniu dla 
jednego z gimnazjów tam tejszych. Za te  same pienią­
dze możnaby bardzo wygodne budowy wznieść dla 
w szystkich szkół lwowskich, a jeszczeby została i dla 
gimnazjów prow incjonalnych niem ała sumka.

Zgromadzenie po dłuższej rozprawie uchwaliło wy­
gotować memorandum w tej sprawie, zebrawszy data ze 
wszystkich szkół w kraju, i takow e memorandum przed­
stawić Radzie miejskiej lwowskiej, Radzie szkolnej, sej­
mowi, m inisterstw u i Radzie państwa.

Często się dzieje, że dyrektorow ie szkół, m ianowi­
cie norm alnych, wydają sami rozporządzenia co do we­
w nętrznego porządku, czasem bardzo niestosow ne. W y­
dział przedstaw ił więc zgrom adzeniu w niosek, aby wy­
gotowane już w tej sprawie memorandum przedłożyć 
Radzie szkolnej. W memorandum zgrom adzenie peda­
gogiczne Rady szkolnej uprasza, aby sprawy tak ie  dy­
rektorow ie zarządzali po zniesieniu się z nauczy­
cielami. Zgrom adzenie ten wniosek przyjęło jedno­
głośnie.

Proponowane przez W ydział centralny zarządzenie 
zjazdów częstszych nanczycieli w różnych miejscowo­
ściach w okręgu filii, zgrom adzenie przyjęło w zasa­

dzie, a dalsze rozwinięcie tego projektu  i zapropono­
wanie zmian sta ta tn . gdyby tego potrzeba_było, pozo­
stawiło kom itetowi centralnem u.

— P . dr. G a ts c h e r  czuwa tak  nad zgerm anizowa- 
niem tutejszej wszechnicy, że denuncjowal jednego z a- 
systentów o to, iż pryw atne w ykłady kliniczne w języ ­
ku polskim dla uczniów chirurgii rozpoczął, na k tó re  ci 
dosyć licznie uczęszczają.

W y d z ia ł  p o w ia to w y  lw o w s k i  uchwalił p re li­
minarz czyli budżet na r. 1869, który ma być p rzed ło ­
żony Radzie pow iatow ej na d. 24. listopada b. r. W y­
dział zaprowadził takie  oszczędności, że je s t w możno­
ści proponować zniżenie dodatku do podatków na po­
trzeby Rady powiatowej z 3%  na 2 '/,% , a z poprzednie­
go roku (t. j. 1868) oszczędzi przeszło 900 złr. w. a,

— W y d z ia ł  p o w ia to w y  lw o w s k i uchwalił dnia 
30. października b. r. udać się za pośrednictwem p re ­
zesa swego, br. K onst. B runickiego, do p. Possingera, 
a za pośrednictwem posła G rocholskiego do ministerjum, 
o pozostawienie starosty  pow iatow ego, p. K osińskiego, 
we Lwowie. Na wstawienie się prezesa dał p . Possinger 
grzeczną, ale nie stanowczą odpowiedź. Na telegram , 
wysłany do p. G rocholskiego, niemasz odpowiedzi, lecz 
zato p. Kosiński został jeszcze w p ią tek  uwiadomiony 
urzędownie, że postanowienie przeniesienia go do R ze­
szowa nie zostało cofnięte.

— Z T a rn o p o ls k ie g o  30. października. K ilkak ro ­
tnie zdarzyło mi się tego roku czytać w Gazecie N a ­
rodowej skarg i na drogi kom unikacyjne, i bardzo słusznie; 
dobre drogi są dźwignią handlu i przem ysłu, który  w Ga­
licji tak  bardzo potrzebuje podniesienia; w ielką zasługą 
Rad powiatowych będzie przewrócenie dobrych kom uni- 
kacyj, k tóre w ostatnich latach przez urzęda powiatowe 
nader zaniedbane zostały . Do tych licznych sk arg  po­
zwalam sobie dołączyć jeszcze jedną, i to  co się tyczy 
drogi bardzo ważnej, bo łączącej Podole z koleją lwo- 
w sko-czerniowiecką, a mianowicie stacjam i Bursztyn lub 
Halicz. W ubiegłym  tygodniu wypadła mi droga do 
Bursztyna. D roga ta prowadzi z Podola na Kozowę, 
K rzyw e, L itia ty n , B ożyków , Szum lany, Swistelniki, 
S arn k i. Trudno mi znaleść wyrazów do opisania drogi 
z L itiatyna do Bożykowa, k tó ra  to  przestrzeń półtorej 
mili wynosi, i przejeżdżając tam tędy, nie chciałem wie­
rzyć, że się znajduję na drodze, będącej pod opieką R a­
dy powiatowej brzeżańskiej, lecz myślałem, że jestem  
w Azji. P ó ł praw ie tej przestrzeni jedzie się wąwozem 
nie szerszym jak  dwa sążnie, przerżniętym  w środku ro ­
wem z odwiecznych deszczów, w k tó ry  to rów ciągle 
ko ła  wpadają. Mijając fury, musiałem po kwadransie 
stawać. Oprócz tego  znajduje się pięć mostków, nie 
Bzerszych jak  półtora sążnia, bez poręczów nad ogro­
mną przepaścią i grożących przy  trochę niespokojnych 
koniach niebezpieczeństwem ż y c ia ; gdzieniegdzie tuż 
nad drogą są  jary  bez poręczy, a nigdzie śiadn naprawy 
jakiejkolw iek. W yjechawszy za Bożyków na terytorjum  
podhajeckie a później na terytorjum  rohatyńskie, zupełnie 
inaczej, tam napraw iają drogę, kopią row y, dają now e 
mosty i poręcze, inna droga zupełnie.

Ostatnie wiadomości.
Najj. Pan postanowieniem z dnia 25. paź­

dziernika b. r. nadał przy wyższym sądzie k ra ­
jowym we Lwowie opróżnione 4 posady radców, 
radcom krajowym: Leonowi Isseczeskulowi w 
Czerniowcach, Adolfowi Klemensiewiczowi, Mau­
rycemu Hórmannowi von Wiillerstorf- Urbair i 
Józefowi Markowi we Lwowie. Krajowcem, w ła­
dającym dobrze językiem polskim, je s t tylko 
jeden p. Klemensiewicz.

Debatte dowiaduje się z Pesztu, że Andrassy 
i Lonyay udadzą się wkrótce do W iednia, aby 
wziąć udział w tajnej radzie ministrów, mającej 
się odbyć pod przewodnictwem samego cesarza. 
Przedmiotem obrad są przedłożenia rządowe dla 
delegacyj: budżet i księga czerwona.

Rząd węgierski postanowił wysiać na grani­
cę siedmiogrodzką komisarza królewskiego, gdy­
by ponowiły się spory graniczne z Rumunią.

Projekt do ustawy, przedłużającej czas trw a­
nia mandatów poselskich we Węgrzech z  trzech 
na pięć lat, jest już gotów, i ma być jeszcze teraz 
przedłożony do uchwalenia, ale obowiązywać bę­
dzie dopiero w przyszłej kadencji.

Konferencje w sprawie Rieki zbliżają się do 
pomyślnego dla W ęgier ukończenia.

Z Berlina zaprzeczają pogłosce, jakoby hr. Bis­
mark myślał złożyć tekę ministra spraw zagra­
nicznych.

Zwróciło to uwagę, że ambasador włoski w 
Paryżu, kawaler N igra , niespodziewanie prędko 
powrócił do Paryża z podróży do Niemiec.

Gazette de France donosi, że jeden z pruskich 
książąt udał się inkognito na Gibraltar do Ma­
drytu.

Tymczasowy rząd hiszpański ma przedłożyć 
projekt zniżenia stanu armii o 25.000 ludzi.

Rewolucyjna junta w Barcelonie rozwiązała 
się dopiero d. 31. października.

Nową hiszpańską pożyczkę podpisują liczni 
kapitaliści.

Rząd turecki wysadził komisję, która ma 
rozstrzygać w sporze między wicekrólem Egiptu 
a Halim-baszą.

Z Warszawy telegrafują do Neue freie Presse 
iż depozyta banku polskiego , wartości 15 mili-’ 
ouów, przeniesiono do Petersburga. Samoistny 
oddział finansowy dla Królestwa, czyli dla gnber- 
nij Nadwiślańskich, będzie w r. 1869 zniesionym, 
przez co 300 urzędników Polaków zostanie bez 
chleba.

K u r s a  z dnia 1. listopada 1 8 6 8 , godz. 1. 
mm. 10 popołudniu.

W ie d e ń . Pożyczka bezpadatkow a 59.75. Akcje 
Karola Ludwika 210.75. Kolej siedm iogrodzka — . 
Kolej poładniowa 188.10. Kolej alfóidzka —. —. Kolej 
państwowa 262.90. Kolej lwowsko-czerniowiecka 174.50. 
Kolej fUnfkirch. —.—. Kolej północna —.—. Kolej 
Rudolfa — , Kolej Franciszka Józefa —.—. G ali­
cyjskie oblig. indemnizacyjne — . Losy 1864 r. 98.70. 
Napoleondor 9.24 '/,. P raski kurant —.—. Akcje k redy­
towe 212.50. Akcje banku nar. 808.— Losy 1860 roku 
85.95. Usposobienie stałe.
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